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Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ckspedycyi.

Po^lClń, 37 września.

Z międzynarodowego położenia.
Gazety berlińskie rozpoczynają duma­

nia nad ponownóm odroczeniem terminu 
odwiedzin cara Aleksandra — które tóm 
większą dla nieb było niespodzianką, że 
ogólnie uwierzono doniesieniu, jakoby ro­
syjski następca tronu osobiście byl dorę­
czył cesarzowi Wilhelmowi w Hanowerze 
list ojca swego, zapowiadający przybycie 
do Poczdamu jeszcze przed końcem bie­
żącego miesiąca. Część prasy berlińskiój 
w obec systematycznego odwlekania re­
wizyty carskiej przychodzi do przekona­
nia — że chyba toczyć się muszą dyplo­
matyczne jakieś rokowania między gabi­
netem berlińskim a petersburskim — że 
rokowania te są nader trudnój natury, 
tak, że napotykają one coraz to nowsze 
szkopuły; niepomyślny przebieg układów 
zdaniem gazet tych musi być zarazem 
główną przyczyną trudności zachodzących 
w urzeczywistnieniu pierwotnych planów 
podróży cesarza Aleksandra.

Berliński „Tageblatt“ donosząc o tóm, 
że według półurzędowych doniesień nie­
miecka para cesarska podróż swą wscho­
dnią ma skierować także i do Carogrodu, 
łączy kwestyą podróży tój ze sprawą 
carskiój rewizyty. Organ wolnomyślny 
zauważa — że cesarz Wilhelm w ogóle 
tylko na ten przypadek udać się miał do 
Aten, jeżeli okoliczności pozwalałyby 
równocześnie i na odwiedzenie tureckiego 
sułtana; ponieważ zaś odwiedziny te obe­
cnie już miały zostać zdecydowane — 
przeto, zdaniem „Tageblattu“, niewątpli­
wie i Abdul Hamid musiał oświadczyć 
się z gotowością przybycia do Berlina.

Organ wolnomyślny idzie dalej w swych 
przypuszczeniach. Kładzie on przycisk 
na tę okoliczność — że publikowano wia­
domość o podróży cesarza Wilhelma do 
Carogrodu właśnie w tej samej chwili, 
kiedy nadeszły wieści o ponownym odro­
czeniu carskiój rewizyty. „Tageblatt“ 
przypomina, jakto nawet w półurzędo­
wych sferach niemieckich przyznano 
otwarcie, iż podróż wschodnia cesarza 
Wilhelma bynajmniej nie wzbudzi radości 
w Petersburgu; półurzędowa niemiecka 
prasa pomawiała nawet polityków rosyj­
skich o rozdmuchiwanie zarzewia na Kre­
cie, w celu utrudnienia projektu wscho- 
dniój podróży niemieckiego monarchy.

Zdaniem „Tageblattu“ Aleksander III 
niemile dotkniętym zostanie wiadomością 
o ostatecznem postanowieniu cesarza Wil­
helma — a wskutek tego zawieje z pe­
wnością od strony Rosyi ku Niemcom 
wiatr bardzo chłodny; organ wolnomyślny 
kładzie wielką wagę na najświeższy, pod­
padający wstępny artykuł „Koelnische 
Zeitung“ mający być symptomatem tego, 
że i z niemieckiój strony mroźna wzglę­
dem Rosyi panować poczyna temperatura.

Pomieniony artykuł kolońskiój gazety, 
na temat zbrojeń rosyjskich, — przy­
pisuje wojenne te przygotowania głównie 
szefowi rosyjskiego sztabu jeneralnego, 
jenerałowi Obruczewowi, który zastępując 
w lecie ministra wojny Wannowskiego, 
miał carowi doręczyć odnośne memoran­
dum. Car mimo oporu ministra finansów 
Ma się w zupełności skłaniać ku zapa­
trywaniom i planom jenerała Obruczewa ; 
zarządzono już obszerne roboty nad nową 
siecią linii kolejowych według planów 
nakreślonych przez jenerała — a prace 
ukończone zostaną aż do najbliższój wio­
sny. Aż da miesiąca maja zużytych zo-

stanie osiem milionów pudów szyn kole­
jowych — a ponieważ fabryki rosyjskie 
nie byłyby w stanie wydążyć z odstawą 
takiój masy materyału, przeto rozpoczęto 
już układy ze słynną firmą Cockerilla. 
Aż lo miesiąca maja zostanie wykończo­
nych trzysta nowych zupełnie lokomotyw, 
a do tego samego terminu ma być go­
towym i podwójny tor kolejowy na li­
niach : petersbursko ejdkuńskiój, wileńsko- 
warszawskiój, wileńsko - kowieńskiój i 
znameńsko-faKtowsko-kijowskiój. „Koelu. 
Ztg.“ oświadcza, że w ten sposób sieć 
linii rosyjskich dozna bardzo zuacznego 
strategicznego wzmocnienia — a koucen- 
tracya oddziałów armii rosyjskiój na za­
chód uiem pograniczu znacznie zostanie 
ułatwioną. /

„Berliner Tageblatt“ zauważa nie bez 
dowcipu, że w powyższych doniesieniach 
znajdują się i rzeczy nie zupełuie nowe, 
jak n. p. stara kwestya dubeltowego toru 
na linii petersbursko-ejdkuóskiój. Nowem 
i symptomatycznóm jest zdaniem wolno- 
myślnój gazety raczój to, że „Koelu. Ztg.“ 
publikuje artykuł swój w chwili, kiedy 
car rosyjski wiuienby gościć u cesarza 
niemieckiego.

Gazety berlińskie rozwodzą się dalój 
nad tóm — że jeżeli panslawistyczna 
agitacya w krajach bałkańskich ostatnie- 
mi czasy znów niezwykle przybrała roz­
miary — to w obec podróży cesarza 
Wilhelma do Carogrodu z pewnością roz- 
wielmożni się ona do reszty. Na dowód 
zaś, że p. Hitrowo z Bukaresztu kieruje 
obecnie z równą siłą agitacyą tą i w 
Białogrodzie, cytują gazety berlińskie owe 
tendencyjne doniesienia, które biało- 
grodzka „Korespondencja bałkańska“ roz­
siewała po całym świecie a według któ­
rych miało przyjść między Austro-Wę­
grami a Bułgaryą do porozumienia, że 
„na przypadek wojny Bułgarya ustąpi 
Austryi twierdze Widdynia, Ruszczuku i 
Sylistryi.“ Wieści owe kłamliwe, zda­
niem prasy berlińskiój, wymownym są 
symptomatem tego, do jakiego stopnia w 
Białogrodzie zakwitła wszechmoc rosyj­
skiego wpływu.
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Paryż, 26 września. Komisya wy­
borcza dla departamentu Morbihan obwo­
łała p. Dillona jako obranego deputo­
wanego.

JParj/», 26 września. Komisya wy­
borcza prefektury Sekwany ogłosiła dziś 
rezultat wyborów w departamencie Se­
kwany. Komisya unieważniła 8367 gło­
sów addanych na Boulangera i ogłosiła 
deputowanym dzielnicy Montmartre pana 
Jeoffrin, który otrzymał 5500 głosów. — 
Unieważniono także 3841 wyborczych 
głosów oddanych w okręgu wyborczym 
Belleville na Rocheforta.

Paryż, 26 wsześnia. Obaj Niemcy 
aresztowani przed kilku tygodniami w 
Taraskonie pod zarzutem szpiegostwa, a z 
początkiem b. ra. wypuszczeni na wol­
ność za kaucyą, obecnie zupełnie uwol­
nionymi zostali od dalszego śledztwa.

Wiedeń, 25 września. II króla gre­
ckiego odbył się dziś w hotelu „Impe­
rial“ obiad, w którym udział wzięli: gre­
cki następca tronu, wielki książę Paweł 
wraz z małżonką i członkami świty, po­
seł grecki p. Dragumis, poseł duński hr. 
Knuth i ambasador rosyjski książę Kan- 
takuzenos. Po obiedzie udano się na 
przedstawienie opery.

Deputacya rosyjsko-litewskiego pułku 
dragonów jutro w południe udaje się w 
podróż z powrotem.

Wiedeń, 26 września. Król grecki 
złożył dziś w towarzystwie greckiego po­
sła p. Dragumisa dłuższą wizytę hr. Kai- 
nokiemu.

Wiedeń, 26 września. Królowa gre­
cka przybyła dziś tudotąd po południu 
wraz z najmłodszym synem. Na dworcu 
przyjmowali ją : król grecki wraz ze sy­
nami, w. ks. Paweł rosyjski wraz z mał­
żonką, poseł grecki p. Dragumis, poseł 
duński hr. Knuth , austryacko-węgierski 
poseł w Atenach baron Kajek i repre­
zentant ambasady rosyjskiój ks. Kanta- 
kuzenos. Arcyksiążęta Albrecht, Karol 
Ludwik i Ferdynand wczoraj i dziś zło­
żyli wizyty członkom greckiój rodziny 
królewskiój. — Arcyksiężna Stefania 
przybywa tudotąd w dniu jutrzejszym.

Peszt, 26 września. Cesarz Franci­
szek Józef we własnoręcznóm piśmie do 
arcyksięcia Józefa stwierdza znaczne po- 

I stępy poczynione przez węgierską rezerwę 
I piechoty jako i świeżo okazaną niezwykłą

biegłość służbową konnicy rezerwowój. 
Cesarz składa arcyksięciu dzięki a wyra­
ża zupełne zadowolenie komeudautom i 
oddziałom węgierskiój rezerwy.

Tryest, 26 września. Policya wy­
kryła wreszcie osoby, które tu ostatniemi 
czasy po kilka razy rzucały petardy eks­
plodujące, jako i fabrykantów tych poci­
sków. Odbyto bowiem rewizyą domową 
u zecera Dominika Sacco z Neapolu a 
uastępuie aresztowano jego samego, tu­
tejszego studenta handlowój akademii 
Clemeutiniego, subjekta kupieckiego Jappi 
i gimnazyastę Raskowicza. Wszyscy 
aresztanci mają dopiero 19 lub 20 lat 

Neapol, 25 września. Deszcze po­
łączone ze zerwaniem się chmur sprawiły 
powódź chwilową na wielu z tutejszych 
ulic — między innymi zalane były i dolne 
koudygnaeye mies'zkania p. Crispiego. 
Straż ogniową sygnalizowano równocze­
śnie na 96 różnych punktów miasta. 
Woda uniosła ze sobą dziecko bawiące 
się na ulicy.

Neapol, 26 września. Wylew wczo­
rajszy spowodowany został po części i 
tern, że kanały miejskie były pozatykane. 
Ulewa zdruzgotała balkon jednego z do­
mów, przyczem śmierć poniosły dwie 
osoby.

Medyolan, 26 września. Z gruzów 
kamienicy zapadłej na alei „porta Victo­
ria“ wydobyto w dalszym ciągu znów 19 
zabitych — dotychczas poszukują jeszcze 
17 zagrzebanych pod rumowiskiem robo­
tników. Król odwiedził rannych i przy- 
rzekł pomoc rodzinom ofiar katastrofy.

Rewal, 25 września. Miejsce na 
morzu, gdzie zatonął wczoraj aeronauta 
p. Leroux oddalouem jest zaledwo o 
wiorsty od brzegu. Dotychczas nie zna­
leziono jeszcze jego zwłok. Spadochron 
aerouauty spadł ze straszną szybkością, 
poezem gwałtownie chwiał się na wszy­
stkie strony. W końcu wlókł on aero- 
nautę na 2 wiorsty wzdłuż brzegu mo 
rza, a w kilka sekund późniój zatonął 
w głębinie.

Liczbona, 26 września. Książę
Koimbry, rodzony brat króla portugal 
skiego, zmarł w dniu dzisiejszym.

Haga, 26 września. Druga Izba za­
twierdziła 71 głosami przeciw 27 projekt 
ustawy tyczącój się rewizyi prawnych 
przepisów o wykładzie w szkołach ele­
mentarnych. Zasiłki udzielane dotychczas 
gminom ua szkoły publiczne zostaną na­
dal zmiejszone — a za to otrzymają sub- 
wencyą szkoły prywatne i wyznaniowe. 
Siedemnastu członków liberalnego stron­
nictwa glosowało tu z konserwatywną 
roi a

Bern, 26 września. Według wiaro 
godnych doniesień nie zdołano zebrać w 
Szwajcaryi koniecznój ilości 30,000 pod­
pisów pod petycyą tyczącą się głosowa­
nia ludu nad ustawą o utworzeniu pro- 
kuratoryi związkowój. Ogółem miało pod­
pisać petycyą około 25,000 obywateli.

Białodród, 25 września. Wybory 
do skupczyny w całym kraju rozpoczęły 
się dziś o 6 rano. Aż do wieczora wszy­
stko odbyło się w największym porządku. 
Rezultaty wyborów miejskich publikowa- 

będą jutro, wiejskich zaś w duiu 
następnym.

Ateny, 25 września. „Nea Epbime- 
ris“ donosi o wystósowaniu uowój noty 
przez rząd grecki do mocarstw w sprawie 
położenia na wyspie Krecie.

Zanzybar, 25 września. Kapitan 
Wissmanu w czasie wyprawy ku zreko- 
gnoskowaniu bezpieczeństwa na drogach 
karawanowych, w oddaleniu czterodnio­
wego marszu od Bagamojo napotkał dwa 
obozy powstańców arabskich. Zburzy­
wszy je udał się w dalszą drogę do 
Mpwapwa. .

Rzym, 27 września. Układy z mi 
syą etyopską wkrótce zostaną ukończone, 
skoro p. Crispí przybędzie, aby wziąść 
udział w ostatecznych naradach.

Białogród, 27 września. Białogrodz 
ka lista radykalnych kandydatów do skup 
czyny otrzymała 1147 głosów, liberalna 
lista zaś 409 głosów.

Petersburg, 27 września. Giers 
wyjechał wczoraj na dwutygodniowy urlop 
do gubernii tambowskiój.

jednego z wozów, mówił coś po niemiecku do 
woźnicy, wskazując na tabliczkę do woza 
przymocowaną a noszącą w jolskim języku 
napis: „Młyn parowy. Jan Nep.
Wrzesiński w Odolanowie.“ Napis 
ten był na białóm tle czarną olejną farbą wy­
pisany, a tabliczka sama była z trwałćj bla­
chy zrobiona i gwoźdźmi do woza przymoco­
wana. — O ile żandarm Bowski, mówiący 
dobrze po polsku, ową tabliczkę za nieprawi­
dłową uznał, jest dotąd nie wiadomo. Dość, 
że nie mając do podważenia tabliczki stóso- 
wnego narzędzia, dopóty się silił, dopóki jój 
rękami od woza nie oderwał. Napisawszy na 
wozie kredą po niemiecku rzecz na tabliczce 
wy, zytaną, zabrał żandarm B. owo corpus 
delicti Z sobą, by go zapewne razem z de- 
nnncyacyą i wnioskiem o ukaranie p. Wrze­
sińskiego odnośnemu komisarzowi obwodowemu 
oddać. — Przypuszczamy, że żandarm Bowski 
byl w mniemaniu , że polski napis na wozach 
nie odpowiadał wymogom prawa. Lecz w ta­
kim razie przysługiwało mu tylko prawo za­
pisania sobie faktu i zaniesienia wniosku o 
ukaranie do władzy policyjnój, w granicach 
którćj wozy przytrzymał. Żadną jednakże 
miarą nie było wolno owemu słudze policyj­
nemu odrywać tabliczki od woza i uszkadzać 
własność p. Wrzesińskiego; ni« było mu tóż 
wolno pisać kredą po wozie. To tćż p. Jan 
Nep. Wrzesiński broniąc swej własności , opi­
sał ów fakt i oddał go do osądzenia prokura- 
toryi w Ostrowie. Nadto udał się , celem 
uchronienia innych właścicieli wozów od podo­
bnych zajść, w tej sprawie z zażaleniem do 
kapitana 5 brygady żandarmeryi, p. Goltza 
w Krotoszynie.

Dodajemy przy tój sposobności, że 
niedawno skarano handlarza B. za ozna­
czenie woza kredą. W sądzie, do któ­
rego B. się odniósł, wywodził on, że własny 
wóz, zaopatrzony w policyjnie nakazaną 
tablicę malowaną, dał do naprawy i od 
kołodzieja pożyczył sobie woza. Wywo­
dził dalój, że na ten jeden dzień nie mógł 
malarza sprowadzać, któryby farbą olejną 
napisy żądane poumieszczał, sądził, że 
zadość uczyni przepisom policyjnym, jeśli 
tymczasowo kredą oznaki porobi. — Sąd 
przyznał wprawdzie pozwanemu , że isto­
tnie w takich przypadkach właściciel woza 
narażony jest na kłopot, ale ponieważ 
ustawa policyjna żąda koniecznie farby 
olejnój, a wyjątków w tój ustawie nie 
wyszczególniono, przeto potwierdził ów 
wyrok pierwszy i skazał pozwanego na 
poniesienie kary przez policyą ozuaczonój. 
Tymczasem tu sam żandarm kredą na­
zwisko właściciela wozu napisał.

* Wojna z tabliczkami. Czytamy 
w „Dzienniku Poznańskim“:

Jadących w dniu 21 b. m. z Odolanowa 
do Ostrowa woźniców p. Jana Nepomucena 
Wrzesińskiego, właściciela młyna parowego 
w Odolanowie, wezwał przy wsi Milej Topoli 
żandarm Bowski z Zacharzewa, aby konie 
powstrzymali i przystanęli. Dostąpiwszy do

luist pasterski.

iii.
Druga część listu pasterskiego po­

cząwszy od strony 9—16 poświęcona 
jest sprawie bardzo ważnej, bo obro­
nie Kościoła od zarzutów, z któremi 
często spotykać się możemy w ustach 
protestantów, z któremi występują 
niejednokrotnie na zebraniach publi­
cznych panowie według ducha Thii- 
mela i Fliednera. Dotyczą one mia­
nowicie: 1) adoracyi Najświętszego 
Sakramentu, 2) czci oddawanej Naj­
świętszej Pannie, świętym Aniołom i 
świętym Pańskim, 3) nauki o odpu 
ście i o czci relikwii św., o używaniu 
wizerunków Zbawiciela i świętych 
Pańskich.

Następnie zwracają się te za­
rzuty przeciwko ludowi wiernemu i 
twierdzą, że chociaż nauka Kościoła 
katolickiego inaczej opiewa, to jednak 
w życiu wiernego ludu zachodzi 
mnóstwo zabobonów i fałszywych wy­
obrażeń , które Kościoł spokojnie 
toleruje.

Ostatni zarzut zwrócony jest prze­
ciwko Kościołowi samemu, jako prze­
ciw hierarchicznemu ustrojowi, który 
wbrew nauce Zbawiciela dąży do pa­
nowania nad światem, do supremacyi 
nad władzą świecką, odnacza się nie- 
telerancyą i nienawiścią względem in­
nowierców, a protestantów nawet za 
chrześcian nie uważa.

Najprzew. księża Biskupi z dzi­
wną jasnością, powagą i spokojem 
zbijają punkt po punkcie te niedO' 
rzeczne zarzuty i wykładają prawdzi­

wą naukę Kościoła o odpustach, o po­
kłonie oddawanym Panu Jezusowi w 
Najświętszym Sakramencie, o różnicy, 
jaka zachodzi między czcią oddawaną 
’anu Bogu, a czcią oddawaną stwo­

rzeniom bożym — bronią ludu wier­
nego od zarzutu zabobonności i na ko­
niec w iście wspaniałych słowach 
przedstawiają prawdziwą istotę i zna­
czenie świętego rzymskiego Kościoła.

Oto słowa okólnika:
Istota Kościoła katolickiego na tóm 

zależy, iż jest królestwem i duchowem 
ciałem Olirystusowóui; jego zewnętrzne 
urządzenie polega na tóm, że Chrystus 
do utrzymania swojój nauki, do szafowa­
nia środków łaski, do rządzenia króle­
stwem swojein ustanowił apostolstwo zje­
dnoczone w Piotrze, jako fundamencie i 
najwyższym Pasterzu, i wyposażył je po­
trzebną do tego łaską aż do końca wie­
ków, i że dla tego istota i urządzenie 
Kościoła trwa niezmiennie, aż do końca 
świata.

Ale królestwo Chrystusowe, Kościół, 
jak to Zbawiciel w uroczystój chwili ży­
wota swego powiedział, (św. Jan 18, 36 
37) nie jest królestwem z tego świata, 
jak królestwa i państwa ziemskie, ale 
jest duchowem królestwem prawdy Bożój 
i łaski odkupienia. Ustanowieni od Pana 
apostolscy pasterze tego królestwa, Pa­
pież i Biskupi i wszyscy od nich upowa­
żnieni duchownych urzędów zawiadowcy, 
nie chcą za co inuego uchodzić, ani tóż 
niczem innem nie są jak „sługami Chry­
stusowymi i szafarzami tajemnic Bożych''. 
Jak Piotr i Apostołowie, tak tóż wszyscy 
ich następcy po wszystkie czasy uzna­
wali powagę z woli Bożój ustanowionych 
świeckich zwierzchności, jak niemniój sa­
modzielność ludów i narodów, które 
Opatrzność Boska w historyi na jaw wy­
prowadziła. Zawsze oni wszystkim wier­
nym bez różnicy przypominali, jako obo­
wiązek sumienia należne posłuszeństwo 
dla władzy świeckiej i miłości i wierno­
ści dla ziemskiój ojczyzny, ucząc tego 
słowem i przykładem. To samo czynią i 
dziś nie muiój, niż w innych czasach, i to 
z nie mniejszą powagą i nie mniejszym 
skutkiem, niż ktokolwiekbądź inny.

Kościół, choć nie jest z tego świata, 
znajduje się na świecie, i jako społeczeń­
stwo widzialne potrzebuje koniecznie we­
dług wzoru i nauki Chrystusa i Aposto­
łów środków ziemskich. Dla tego Opatrz­
ność Boska, wdzięczna miłość wiernych 
i prawo historyczne, zaopatrzyły go w te 
rzeczy, których do ziemskiego życia po­
trzebuje, które, jak każde dobrze nabyte 
prawo, święcie szanowane być winny, a 
których przełożeni Kościoła i wszyscy 
katolicy w ogóle, strzedz mają prawo i 
obowiązek. Ale ztąd nie wynika, aby to 
znaczyło tyle, co ubieganie się za rzecza­
mi światowemi, co pomięszauie praw 
ziemskich z ustawami Bożemi, co prze­
miana duchowego królestwa Chrystuso­
wego, Kościoła, na ziemskie królestwo 
świata. Każde twierdzenie temu prze­
ciwne zmuszeni jesteśmy jako nieprawdę 
i potwarz przeciw katolickiemu Kościo­
łowi, jego Najwyższój Głowie, i jego Bi­
skupom i całemu katolickiemu chrześciań- 
stwu wymierzoną zupełnie stanowczo 
odeprzeć.

Kościół katolicki posiada co prawda, 
jak daleko wiara sięga — a ta wiara 
pomnaża się i owoc przynosi na całym 
świecie: (do Kolos. 1, 6.) — wielką po­
tęgę, to jest potęgę wiary i miłości. Ale 
tej potęgi nikt się nie potrzebuje obawiać. 
Tej potęgi używa Kościół tylko na dobre 
cele, i używać jój inaczój nie może, bo 
po wszystkie czasy prawdziwe jest słowo 
apostolskie: „Nie możemy nic naprze­
ciwko prawdzie, ale za prawdą."

Zadanie i siła Kościoła polega jedy­
nie na tóm, aby prawdzie Chrystusowój 
dawać świadectwo, łaskę Chrystusową 
szafować, i dobrodziejstwa Chrystusowe 
rozszerzać.

A co nakouiec dotyczy zarzutu kato- 
lickiój uietolerancyi, to jak każdy inny 
rozsądny człowiek, tak i my nie możemy 
w tóm znaczeuiu być tolerantami, abyśmy 
to za prawdę uważali, co się Boskiój 
prawdzie, którą wyzuajemy, sprzeciwia. 
Również mocno obstajemy przy jedności 
Kościoła, jak ojcowie nasi obstawali. 
Rzeczywiście praguiemy, jak niegdyś 
Apostól narodów (Od Ap. 26, 29), aby 
wszyscy z nami byli „doskonałymi w je­
dno,“ i aby się stali uczestnikami tego 
wszystkiego, co my sobie za największe 

i szczęście poczytujemy, ale nic duchowi



Kościoła św. nie jest tak przeciwne, jak 
nienawiść i kłótliwość. Z oburzeniem od­
rzucamy tak ten zarzut, jakobyśmy inno­
wierców nienawidzili, nimi gardzili, albo 
ich za potępionych mieli, jako tóż uie- 
mniój nowo podniesione podejrzenie, jako­
byśmy ich za chrześcian nie poczytywali. 
My przeciwnie wyznajemy, że każdy 
przez chrzest staje się członkiem ducho­
wego ciała Chrystusowego. Może tylko 
z fałszywego rozumienia wynikać to twier­
dzenie, że my chrztu innowierców nie 
uznajemy za ważny. Jeżeli chrzest po­
wtarzamy, to tylko w tych przypadkach, 
kiedy mamy uzasaduione powody do po­
wątpiewania o ważności chrztu, czy przez 
katolików, czy przez niekatolików udzie­
lonego.

My nie potępiamy żadnego człowieka; 
sędzią naszym jest tylko Bóg.

Ubolewając tedy głęboko nad takiemi 
zaczepkami naszego świętego Kościoła, 
pocieszamy się przecież, iż większa część 
rozsądnych i sprawiedliwych współobywa­
teli, nawet inną wyznających wiarę, na 
to się z nami zgadza, że teraz najmniój 
pora do zajadłych sporów religijuych, ale 
przeciwnie do wspólnój obrony podwalin 
chrześciaóskiśj wiary i moralności, które 
jedynie potoki materyalizmu i anarchi­
zmu zagrażające nam powstrzymywać, 
moralne i społeczne nieszczęścia, z ka­
żdym dniem uciążliwsze, powoli leczyć 
i przyszłość naszą zabezpieczyć są w mo­
żności.

Koniec listu pasterskiego stanowi 
uznanie wysokich zalet ludu katoli­
ckiego, i oddanie należnej mu po­
chwały za męstwo, wytrwałość i cier­
pliwość, okazani), w ostatniej walce 
kulturnćj i zachęcenie go do czujności 
i wytrwania w dobrćm.

Jest też tam ustęp bardzo piękny, 
tłómaczący wiernym, dla czego po­
winni w stósunkach z ludnością aka­
tolicką kierować się duchem miłości 
i wyrozumiałości, nie prowokować ni­
kogo, nie drażnić, nie uwydatniać 
przeciwieństwa. Oto słowa Biskupów :

Przeciwieństw rozdzielających nas nie 
powinno się goryczą, i co gorsza niepra­
wdą zaostrzać, lecz raczój łagodzić wza­
jemną wyrozumiałością i dobrą wolą.

Przez wzgląd na ludność z mięszanóm 
wyznaniem w Niemczech, jako tóż przez 
wzgląd na polityczne stosunki w świecie 
potrzeba w tym kraju więcój niż gdzie­
indziej pokoju pomiędzy wyznaniami. Ale 
ten pokój tylko wtedy jest możebny, je­
żeli każda strona będzie zupełnie pewną 
swych świętych praw i interesów, jeżeli 
wszyscy mimo różnicę wiary wierną mi­
łością publicznego dobra, sercem zadowo- 
lonóm, i duchem ofiarnym połączeni będą.

Zaprawdę, Kochani Dyecezanie, jest 
to największym niebezpieństwem dla dusz 
i sumień w rzeczach religijnych kłamstwu 
cugle rozpuścić. Dla tego musieliśmy 
stawić sobie pytanie: dokąd doprowadzić 
może ta nowa wrzawa, którą w tym 
kraju podnoszą, i poczuliśmy się w obo­
wiązku, naprzeciw tym zaczepkom za 
prawdą katolicką otwarcie się ująć.

Oby słowa te trafiły do serca 
tych protestanckich prowodyrów, któ­
rzy na zebraniach swoich nie mogą 
nałożyć kagańca na swą fanatyczną 
nienawiść do Kościoła katolickiego, 
lecz wszędzie nienawiść swoją do 
niego objawiają. Niech sobie za 
wzór wezmą katolików na ostatnim 
wiecu w Bochum, gdzie nie padło 
ani jedno słowo nienawiści przeciw 
protestantom, i gdzie trzymano się 
ściśle w granicach chrześciańskiój 
miłości.

U nas katolików Polaków jedną 
z najsilniejszych zapór, chroniących 
nas od wpływów protestanckich, jest 
język nasz ojczysty. Dopóki ten język 
kochać i znać doskonale, nim się po­
sługiwać będziemy, dopóty możemy 
być pewni, że wierze naszej nie grozi 
niebezpieczeństwo od propagandy pro­
testanckiej.

w wielkim przemyśle.

Kongres kolejowy, który się w tych 
dniach zebrał w Paryżu, powziął szczę­
śliwą myśl objęcia w koło swych stu- 
dyów wszystkiego tego, co może polepszyć 
dolą robotników i tego zarazem, co może 
zapewnić materyałny i naukowy postęp 
przedsięwzięcia.

Panu Layeleyo‘owi polecono napisać 
dla zebrania raport o instytucyach zabez­
pieczających, a ekonomista belgijski roz­
winął w Paryżu kilka idei, które podnosił 
już przed dwoma laty na kongresie me- 
dyolańskim.

Zasada, postawiona przez pana La- 
valeya, jest godna poparcia. W sprawach 
ekonomii społeczuój i reformy kwestyi 
roboczój nic nie równoważy inicyatywy 
indywidualnej, a tam, gdzie ona istnieje, 
staje się pośrednictwo rządu — albo sto­
warzyszenia, jeżeli chodzi o koleje żela­
zne — .n’e zbyteeznem, ale nawet 
niebezpiecznem, ponieważ budzi niedowie­
rzanie u robotnika.

Tam więc, gdzie funkcyonuje spółka 
konsumcyjua, tam może i powinien ustą­
pić rząd, ponieważ spółka daje rezultaty 
równe, albo przewyższające te, które daje 
rząd i wydaje zarazem owoce pod wzglę­
dem socyalnym nieskończenie większe, 
gdy przyzwyczaja robotnika do działania 
samodzielnego.

Ale nie mieszając się bezpośrednio do 
tworzenia Spółek, dyrekcya stowarzysze­
nia (kolei) może pośrednio ułatwić ich 
utworzenie się. W ten sposób postępuje 
państwo w Anglii wobec stowarzyszeń 
wzajemnej pomocy, we Francyi wobec 
kas oszczędności. Towarzystwo kjlejowe 
może często dostarczyć bezpłatnego lo­
kalu ; może zniżyć taksę transportu towa­
rów przeznaczonych dla Stowarzyszenia, 
które je obchodzi; może wreszcie pozwo­
lić swym urzędnikom i swym biuralistom 
ua to, aby poświęcili kilka godzin pracy 
utrzymywaniu książek i zawiadowaniu 
magazynami.

Dla dobrego przykładu powinniby także 
wyżsi urzędnicy Towarzystwa zapisać się 
pierwsi do stowarzyszenia, które się two­
rzy, choćby nawet nie korzystali z uła­
twień, jakie ono daje swym członkom.

W ten to sposób, z pomocą członków 
honorowych, utworzyły się we Francyi 
pierwsze stowarzyszenia wzajemnój po­
mocy.

System wielkiego przemysłu stawia 
robotnika w przykrzejszśm położeniu, niż 
dawniój, ponieważ nieokreślone stanowi­
sko kapitału uchyla chlebodawcę od na­
turalnych obowiązków, które mają uczynić 
życie przemysłowe podobnóm do życia 
w rodzinie, w którój chlebodawca jest 
głową.

Pan Layeleye nie waha się ze swój 
strony żądać cząstki pewnój tych zobo­
wiązań dla dyrektorów Towarzystw kole­
jowych : bez żalu widziałby ich on po­
średniczących w ułatwieniu wychowania 
dziecka robotnika, którego zatrudniają, 
albo dopomagających robotnikowi w tóm, 
by się mógł stać kiedyś właścicielem mie­
szkania, które zajmuje.

Zaleca on przykład orleańskiego To­
warzystwa kolejowego, które przypuszcza 
wszystkich swoich urzędników do benefi- 
cyów swego przedsiębiorstwa, a które 
jednakże zachowuje sobie na pewien czas 
i do pewnego stopnia prawo zawiadywa­
nia funduszami, umieszczonemi przez To­
warzystwo na imię tych urzędników. 
Jest w tern rodzaj opieki, która wchodzi 
także w zakres atrybucyi szefa przemy­
słu i którą najzupełniój usprawiedliwiają 
pokusy, na jakie jest wystawiony robo­
tnik, mianowicie bezżenny.

Znakomity sprawozdawca bada na­
stępnie jednę z kwestyi społecznych, bu­
dzącą obecnie wielki interes. Zapytuje 
on się, czy tworzenie się licznych spółek 
nie pociągnie za sobą natychmiastowego 
zniżenia zarobku roboczego przez zniżenie 
ceny przedmiotów spożywczych, ponie­
waż robotnik odda swą pracę za niższą 
cenę.

Niezawodnie gdyby usunięcie pośre­
dnictwa miało tylko służyć na skrócenie 
czasu, jakiego kapitalista potrzebuje do 
zrobienia majątku, reforma ta utraciłaby 
znaczną część swego socyalnego interesu: 
ale tak nie jest.

Dostawca podniesie ceny do pewnego 
stopnia; robotnik z swój strony odniesie 
korzyść, gdy będzie płacił towary spo­
żywcze mniój drogo, biorąc je od do­
stawcy lepiej opłacanego, aniżeli z rąk 
pośrednika; a jeżeli obniżka zarobku ro­
botnika przyczyni się w drobnój części 
do zbogacenia kapitalisty, można będzie 
zawsze zrównoważyć tę korzyść za po­
mocą legalnych zobowiązań, jak się to 
dzieje w Niemczech, gdy kapitalista nie 
rozumie sam obowiązków, jakie na niego 
nakłada stanowisko chlebodawcy.

dziś moskiewscy działacze gospodarzą w 
Kongresówce. Od r. 1867, t. j. od za­
warcia ugody austryackowęgierskiój i 
koronacyi cesarza-króla w Peszcie, nie­
ustannie składa on dowody swój życzli­
wości dla Węgrów i swego głębokiego 
poczucia obowiązków monarchy konsty­
tucyjnego.

Czarno-żólty sztandar nie powinien 
więc obudzać teraz wśród Madziarów 
żaduego wstrętu. Owszóm, jako sztan­
dar przyjaznego i uwielbienia godnego 
króla powinien się w Węgrzech cieszyć 
powszechną sympatyą.

Niestety, w sprawach politycznych nie 
zawsze przeważa to, co przeważać po­
winno. Dawniejszy ucisk nagromadził w 
Węgrzech spory zasób nienawiści, na 
którój wykorzenienie potrzeba będzie je­
szcze dwóch lub trzech dziesiątek lat. 
To jest jeden z naturalnych, aby się tak 
wyrazić, powodów podejrzliwości i nie­
chęci, jaka się w Węgrzech ciągle jeszcze 
objawia, choć od przeszło 20 lat korono­
wany król Franciszek Józef nieustannie 
dostarcza Madziarom przekonywających 
dowodów, że pała dla nich szczerą ży­
czliwością.

Innym, czysto fakcyjnym powodem 
wszelkich antiaustryackich demonstracyi 
jest chęć wyrządzenia psoty obecnemu 
rządowi peszteńskiemu. Intransigenci ma­
dziarscy deklamują przeciwko ustawie woj- 
skowój — aby nabawić Tiszę kłopotu. 
Gromadnie odbywają wycieczki do Ko- 
szuta w Turynie — znowu, aby gniewać 
Tiszę. I w tym samym celu udawają, 
że się okrutnie boją zamachów czarno- 
żółtych na historyczne prawa i samorząd 
korony św. Szczepana. Oczywiście, wal­
cząc na zabój z Tiszą, co jest ich konsty- 
tucyjnóm prawem, nie powinni w tój walce 
posługiwać się takiemi hasłami, które nie 
tylko przykre są Tiszy, ale obrazić muszą 
stojącego po nad stronnictwami króla.

Wreszcie, aby dokładnie zrozumieć 
„haniebne zamachy“ w Monorze i Uelloe, 
trzeba podnieść pewną nieszezerość i dwu­
znaczność w kwestyi sztandaru. Według 
ugody austryacko-wegierskiój z roku 1867 
cała armia, nie wyłączając honwedów, 
stanowi jednolitą całość; według zaś 
ustawy wojskowej cesarzowi-królowi przy­
sługuje prawo ustanowienia regulaminu, 
oznak i t. d. A zatóm wspólny minister 
wojny mógłby w imieniu cesarza i króla 
po prostu rozporządziś, aby także pułki 
honwedów, obok swych chorągwi węgier­
skich (biało-zielono-czerwonych) używały 
czarno-żółtych jako godła wspólnój armii.

Tymczasem rozporządzenie takie nie 
istnieje. Natomiast krótko przed rozpo­
częciem ostatnich ćwiczeń honwedów dzien­
niki urzędowe zapewniały, że wywieszane 
nad kwaterą dowódzców honwedów cho­
rągwie czarno-żółte nie są niczóm innóm, 
jak tylko sygnałem, tak samo, jak czer- 
wono-niebieskie chorągwie, jakich się uży­
wa na oznaczenie koloru amunicyi, albo 
żółte, używane na odszczególnienie koloru 
żywności.

Usiłowano więc chorągiew czarno-żółtą 
wprowadzić do ćwiczeń honwedów mano­
wcami. Zamiast otwarcie i publicznie o- 
świadczyó: chorągiew czarno-żółta jest 
sztandarem całój armii austryacko-węgier- 
skiój; ponieważ honwedzi (obrona krajo­
wa węgierska) stanowią integralną część 
tego wojska, powinni obok przyznanój 
im chorągwi węgierskiej, używać sztan* 
daru czarno-żółtego; to nie tylko nie 
sprzeciwia się prawom Węgier, lecz jest 
logicznóm następstwem ugody z r. 1867 — 
zamiast przemówić w ten sposób otwar­
cie i śmiało, zepchnięto sztandar czarno- 
żółty na poziom prostego sygnału.

Ależ, jeżeli wywieszone nad kwate­
rami jenerała honwedów w Monorze a 
pułkownika w Uelloe chorągwie czarno- 
żółte były tylko sygnałem i tylko przy­
padkiem nie użyto na ten cel innych, 
czerwonych, białych lub czarnych, naten­
czas tóż nikt nie popełnił „haniebnego 
zamachu,“ lecz nieznani dotąd sprawcy 
dopuścili się po prostu dziecinnój psoty. 
Jak bowiem na obrazę prostego śmiertel­
nika kodeks karny naznacza inną, o wiele 
niższą karę, niż na obrazę majestatu, tak 
tóż co innego znieważyć godło cesarskie, 
a co innego znieważyć prosty sygnał, nie­
jako szyld pułkownika — choćby oba 
świeciły w tych samych barwach!

Podnosimy to jedynie, aby wykazać, 
jak nieszezerość i krętactwo zawsze po­
ciągają za sobą następstwa niedobre.

W rzeczy zaś samój, cesarz i król 
zupełnie słusznie zamach na chorągwie 
nazwał haniebnym albo niecnym (schaen- 
dlich), albowiem nie ulega żadnój wątpli­
wości, że sprawcom nie chodziło bynaj- 
mniój o usunięcie i zniszczenie sygnału, 
lecz o znieważenie chorągwi, wyobraża* 
jącój jedność monarchii habsburskiój.

im skrupulatniój cesarz i król Fran­
ciszek Józef spełnia obowiązki, które 
wziął na siebie, składając przysięgę ko­
ronacyjną, tern żywiói musiał być obu­
rzony brzydką niewdzięcznością, na którój 
ślady natrafił w Monorze.

Jednak spodziewamy się, że te wy­
padki nie pociągną za sobą żadnego 
zwrotu i przesilenia w całkiem normal­
nych od roku 1867 stosunkach pomiędzy 
koroną a Węgrami. Zwrotu takiego 
życzyć sobie mogą tylko domowi i zagra­
niczni wrogowie dynastyi i monarchii 
habsburskiój. My Polacy przeciwnie 
pragniemy gorąco, i z wdzięczności i z 
narodowego zmysłu zachowawczego, nie 
tylko utrzymania, lecz także ciągłego 
wzmocnienia potęgi monarchii habsbur­

Haniebne zamachy w Węgrzech.
Wiedeń, 23 września.

(~) Tegoroczne ćwiczenia honwedów 
skończyły się przykrym rozdźwiękiem. W 
Monorze, gdzie się znajdowała główna 
kwatera cesarza i króla, tudzież w po­
bliskim! Uelloe sztandary czarno-żółte, wy­
wieszone na domach dowódzców, w nocy 
zdjęto, rozdarto i szmaty wrzucono do 
błota. To tóż cesarz i król, opuszczając 
Monor, w odpowiedzi na przemowę bur­
mistrza, stanowczo potępił te „niecne za­
machy“ i wyraził życzenie, aby sprawcy 
byli wykryci i ukarani.

Przemowa ta sprawiła bardzo silne 
wrażenie. „Lloyd“ peszteński domyśla 
się, że cesarz i król jeszcze z innych, 
nieznanych publiczności 'powodów wyraził 
się tak ostro. Sądzimy atoli, że znie­
waga sztandaru czarno-żółtego całkióm 
wystarcza, aby wytłómaczyć oburzenie 
monarchy.

W czasach absolutyzmu sztandar czar- 
no-żółty, uważany nie tylko jako godło 
monarchy, lecz jako symbol rządu, musiał być 
znienawidzony w Węgrzech, jak.... w Ga- 
licyi. W politycznój symbolice barwy 
czarno-żółte wtedy wyobrażały ucisk, ne- 
gacyą wszelkich praw historycznych i na­
rodowych, ceutralizacyą i germanizacyą.

Stosunki jednak zmieniły się — zwła­
szcza w Węgrzech. Już w r. 1860 mi­
nister hr. Gołuchowski położył tam ko­
niec uciskowi i cofnął z Węgier osławio­
nych „huzarów Bacha“, jak to nazywano 
legią obcych urzędników, którzy tak go­
spodarowali w podbitych Węgrzech, jak

skiój ; a zatem nie możemy sobie życzyć, 
aby nocna sprawka kilku warchołów i 
politycznych uliczników węgierskich za­
kłóciła przyjazny pomiędzy koroną a Wę­
grami stosuuek, będący jednym z naj 
główniejszych filarów potęgi monarchii 
habsburskiój.

KGRESPONDENCYE.

Lwów. 25 września.
(Zwołanie sejmu. — Sprawa gorlicka. - Konse­

kracja kościoła. — Proces. — To i owo).
(a) Wszystkie sejmy krajowe, (z wy­

jątkiem dalmatyńskiego) zostały zwołane, 
jak z Wieduia telegrafują, na dzień 10 
października. Zatóm i sejm galicyjski 
na *dzień ten zwołany został.

Wielce zajmuje tu umysły sprawa 
gorlicka, to jest rozwiązanie przez namie­
stnika rady powiatowój w Gorlicach, o 
którój przebiegu członkowie rady powia­
towój gorlickiój, wydali drukiem memo- 
ryał do namiestnika, zapowiadając w nim, 
że tylko tendencyjne mylne informacye 
mogły spowodować namiestnika do roz­
wiązania rady w sposób tak co do istoty 
rzeczy jak i formy niezwykły. Trzeba 
bowiem dodać, iż gdy namiestnik prze­
jeżdżał przed miesiącem przez stacyę ko­
lejową w Zagórzeniach, prezes wraz 
z członkami rady powiatowój gorlickiój 
przybyli go powitać. P. Płocki, marszałek 
rady, rozpoczął powitanie od słów: „Jako 
gospodarz powiatu, witam waszą eksce- 
lencyą...“ Na to namiestnik, szybko przer­
wawszy mówiącemu rzeki: „Przestałeś 
pan już być tu gospodarzem, bo właśnie 
rozwiązałem radę powiatową.“ P. Płocki 
skłonił się i nic nie odrzekłszy, odjechał, 
a wraz z nim liczne grono właścicieli 
dóbr. Obecnie wszyscy w ten sposób 
dotknięci starają się udowodnić namie­
stnikowi, jak nielegalnem było postępo­
wanie miejscowego starosty, który sam 
jeden informacyami swojemi skłonił na­
miestnika do takiego szorstkiego i nieby­
wałego wystąpienia, które w oczach 
tłumu zebranych na przyjęcie namie­
stnika włościan i izraelitów, skompro­
mitowało i obniżyło w wysokim stopniu 
powagę całój powiatowój reprezentacyi. 
List otwarty w powyższój sprawie skon­
fiskowała prokuratorya, a konfiskatom 
podlegają również dzienniki nasze za naj­
łagodniejsze nawet uwagi w tym przed­
miocie. Jak sprawa cała ostatecznie za­
łatwioną zostanie, na razie niepodobna 
przewidywać; członkowie rozwiązanój ra­
dy wnoszą rekursy do ministeryum spraw 
wewnętrznych, oraz do trybunału admini­
stracyjnego w Wiedniu. Zapewniają, iż 
forma, jakiój użył namiestnik, celem roz­
wiązania powiatowej reprezentacyi, będzie 
przedmiotem interpelacyi ze strony nieza­
wisłych posłów zarówno w sejmie, jak i 
w radzie państwa. Jest przyj ę tóm, iż 
prezesi rad powiatowych, zatwierdzani na 
swoich stanowiskach sankcyą cesarza, 
wówczas dopiero składają piastowaną go­
dność, gdy wskazanój przez wyższe kra­
jowe i rządowe władze osobie zdadzą 
formalnie urząd. W wypadku gorlickim 
prezes ani przewidywał, iż zostanie zło­
żonym z urzędu, ani faktycznie urzędu 
tego komu iunemu nie zdał; zatóm był 
jeszcze gospodarzem w powiecie, gdy wi­
tał namiestnika, a przykrość, jaka go 
spotkała, po całym kraju rozległa się 
echem i wywołała wcale nieukrywane 
współczucie i solidarną dążność do zabez­
pieczenia się na przyszłość przed niepo- 
dobnemi niespodziankami.

Poświęcenie kościoła Najśw. Sakra­
mentu PP. Franciszkanek przez J. E. 
Nuncyusza księdza Alojzego Galimber- 
tego odbędzie się w niedzielę. Po uro­
czystościach konsekracyjnych, dokonanych 
przez księdza Nuncyusza, odprawi pier­
wszą mszą| św. w kościele Najprzew. ks. 
Arcybiskup Feliński, a kazanie wygłosi 
ksiądz dr. Antoni Krechowiecki. Po po­
łudniu kazać będzie ksiądz Arcybiskup 
Feliński.

Dziś rozpoczęła się przed zwykłym 
trybunałem sądu karnego lwowskiego 
rozprawa ostateczna w procesie pp. Wy­
słoucha i towarzyszy, oskarżonych o ucze­
stnictwo w tajnych stowarzyszeniach. Z 
obszernego aktu oskarżenia wyjmujemy 
następujące szczegóły: Prokuratorya pań­
stwa oskarża: 1) Bolesława Wysłoucha 
ze Sochy, w gubernii grodzieńskiój, lat 
34, żonatego, współwłaściciela pisma „Ku- 
ryer Lwowski;“ 2) Aleksandra Klima­
szewskiego ze Siekierki, gubernii radom- 
skiój, lat 25, słuchacza politechniki we 
Lwowie, poddanego rosyjskiego; 3) Sta­
nisława Kozłowskiego, ze Lwowa, lat 26, 
słuchacza politechniki, sądownie karane­
go; 4) Jana Homulickiego z Pojary, w 
gubernii grodzieńskiój, lat 25, słuchacza 
filozofii w Krakowie, poddanego rosyj­
skiego; 5) Wilhelma Jelskiego z War­
szawy, lat 28, ucznia szkoły rolni- 
czój w Dublanach, poddanego rosyjskiego; 
6) Marcelego Wilczewskiego z Niczowiec, 
gub. podolskiój, lat 21, ucznia szkoły du­
blańskiój, poddanego rosyjskiego; 7) Zdzi­
sława Januszewskiego z Brwinowa pod 
Warszawą, ucznia szkoły dublańskiój, 
poddanego rosyjskiego; wreszcie 8) Ka- 
zimirza Józefa 2 im. Górzyckiego, ze Sta- 
nimierza, lat 24, aplikanta przy wydziale 
krajowym, a mianowicie, że: I. Wysło­
uch, Kozłowski i Gorzycki są przełożony­
mi i członkami tajnego stowarzyszenia, 
o celach socyalistycznych, istniejącego we 
Lwowie, Krakowie, Dublanach i War­

szawie; że nadto Bolesław Wysłouch po­
średniczył w listownóm znoszenia się tu- 
tejszo-krajowych powyższych tajnych sto­
warzyszeń z zagrauicznóm Łajnem stowa­
rzyszeniem w Warszawie istuiejącóm; 
Stanisław Kozłowski i Kaźmirz Górzycki 
w swóm pomieszkaniu we Lwowie zebra­
nia członków tego tajnego stowarzyszenia 
urządzali i w takowych jako członkowie 
brali udział, czóm dopuścili się występku 
przeciw publicznemu porządkowi i spoko­
jowi, przewidzianego w §§ 285, . 286a, 
287c i innych kod. karu. — II. Że Al. 
Klimaszewski, Homulicki, Jelski, Wilcze- 
ski, Januszewski — jako obcokrajowcy, 
będąc członkami tajuego stowarzyszenia 
we Lwowie, Krakowie, Dublauach i War­
szawie istniejącego, podtrzymywali zwią­
zek między powyższóm tutejszo-krajowóm 
stowarzyszeniem tajuóm a stowarzysze­
niem w Warszawie, czóm dopuścili się 
występku przeciw publicznemu spokojowi 
i porządkowi.

Konstanty książę Radziwiłł nadesłał 
z Paryża na ręce pani uamiestuikowój 
hr. Badeniowój 1000 franków dla „Domu 
pracy“ we Lwowie. Ofiarodawca w li­
ście zapewnił, że i w przyszłości nie 
przestauie się interesować tą humanitarną 
instytucyą.

Walerya bar. Heydel, z domu Podle- 
wska, zmarła we Lwowie nagle w sobotę. 
Była ona żoną ś. p. bar. Henryka Win­
centego Heydla, znanego sportsmena. — 
Ś. p. bar. Heydlowa odzuaczała się do­
broczynnością i opiekowała się wielu za­
kładami filantropijuemi. — Dalój zmarł 
tu Julian Kołaczkowski, em. inżynier 
kolei Karola Ludwika, członek Akademii 
umiejętności w Krakowie. S. p. Ko­
łaczkowski był autorem kilku cennych 
rozpraw z zakresu archeologii i niepospo­
litym znawcą zabytków sztuk pięknych.

Specyalna komisya lwowskiój Rady 
miejskiój uchwaliła zaciągnąć pożyczkę 
w kwocie 800,000 złr. na budowę szkół 
i koszar, które dotąd są pomieszczone 
w wynajętych budynkach. Amortyzacya 
pożyczki kosztować będzie gminę mniój, 
niż płacony obecnie czyusz, nie licząc 
tego, iż budynki będą odpowiadać prze­
znaczeniu. Wnioskodawcą jest p. Mar­
chwicki.

ZIEMIE POLSKIE.
* Dzienniki petersburskie donoszą, 

iż ministerstwo wojny wystąpi do rady 
państwa z wnioskiem, aby koszt utrzy­
mywania szos, które będą zbudowane w 
Królestwie Polskióm, gub. grodzieńskiej 
i wołyńskiój, przeniesiono z budżetu mi­
nisterstwa wojny na rachunek szos gu- 
bernialnych, lecz budowy będzie dokony­
wało i w przyszłości ministerstwo wojny; 
nad naprawą będą czuwały komisye nad­
zorcze, wydelegowane ze strony władz 
wojskowych.

— Z Wilna telegrafują :
Pod przewodnictwem jenerał - gubernatora 

odbyło się posiedzenie, na którem podniesiono 
kwestyą dostawy zboża przez obywateli ziem­
skich do magazynów wojskowych. Jenerał- 
gubernator przyrzekł peparcie w tym przed­
miocie. ¡Na zebraniu obecni byli między 
innymi hr. Ledóchowski, hr. Czapski, ks. 
Ogiński i p. Butkiewicz.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* S e r b s k o - b u ł g a r s k i e sto­

sunki. Wszystkie niemal dzienniki 
powtórzyły następujące doniesienie „Pe- 
ster Lloyda“:

„Obawy z powodu uzbrojeń serbskich 
wzmogły się były w Bułgaryi do tego stopnia, 
że rząd bułgarski już się na seryo zajmował 
myślą mobilizaeyi: wszelako za radą Porty 
zaniechał tój myśli, ale dopiero wtedy, gdy 
rezydent turecki oświadczył, że sułtan w zu­
pełności uznaje swój obowiązek bronienia 
Bułgaryi w ogóle, a zwłaszcza ze strony 
Rosyi. Oświadczenie to sięga daleko poza 
kłótnie serbsko-bnłgarskie. Dowodzi ono po­
nownie, że płonnemi były usiłowania dyplo- 
macyi rosyjskiój, aby Turcyą nakłonić do za­
warcia traktatu neutralności, a przynaj mniój 
do przyrzeczenia, że w razie wojny Turcya 
neutralną pozostanie. Sułtan nie mógłby na 
żaden sposób przyrzekać Bułgarom obrony od 
najazdu rosyjskiego, gdyby takim traktatem 
lub przyrzeczeniem był związany. Oświad­
czenie to rezydenta tureckiego dowodzi otwar­
tości i stanowczości ze strony sułtana, jaką 
w polityce Porty dotychczas rzadko dostrze­
gano.“

Do „Pol. Corr.“ zaś piszą z Konstan­
tynopola, iż częstokroć ujawniające się 
naprężenie między Serbią i Bułgaryą, 
a szczególniój ostatnie wojskowe zarzą­
dzenia rządu bułgarskiego, były ponownie 
przedmiotem szczegółowycd badań na 
konferencyi, jaką w dniu 18 b. m. od­
byli w. wezyr Kiami! basza, minister 
spraw zagranicznych Said basza i prezy­
dent rady państwa Aarifi basza. Porta 
nie czuje się wprawdzie zaniepokojoną 
wspomnianemi wypadkami, lecz w każdym 
razie uważała za potrzebne zająć w obec 
nich pewne stanowisko. Ze strony woj- 
skowój poruszono kwestyą wzmocnienia 
wojsk na wschodnio-rumelijskiój granicy 
i w Macedonii; z drugiej znów strony 
proponowano, aby zwrócić za pomocą 
okólnika uwagę podpisanych na traktacie 
berlińskim mocarstw na obecną sytuacyą 
w Bułgaryi. Konferencya zdecydowała 
jednak, iż nie ma powodów do wojsko­
wych demonstracyi. Co się zaś tyczy 
okólnika, to myśl ta wprawdzie nie zo­
stała odrzuconą, lecz stanowczój uchwały 
w tój mierze także nie powzięto.



i nowe dla siebie zdobyła laury. Oblegają 
je ciągle tłumy widzów i wiele z wystawio­
nych okazów i modeli sprzedanych zostało po 
kilkanaście, po kilkadziesiąt razy. Nie będą 
miały powodów żalić się na wystawę takie 
przedsiębiorstwa, jak Felgla, kr. Harracha, 
Lötza, Hermana Mullera, Mosera, Spitzera i 
innych. — Żywe wrażenie wywarły między 
innemi kryształy braci Feix z Albrechtsdorfu, 
ozdobione emaliami za pomocą galwanopla- 
styki, albo wyroby Lötza z Klostermühle o 
delikatnie cieniowanych niby to marmurowych 
warstwach pokładowych, albo L. Mosera z Kar­
łowych Warów, gdzie jest na kryształowój 
powierzchni wypukłorzeźba, misternie wyrżnię­
ta. W ogóle znawcy czynią jednak dekora­
torom szkła czeskiego zarzut, iż się nie umieją 
ograniczać w motywach ozdobniczych, że prze­
ładowują niemi swe wyroby, i że są zbyt ja­
skrawi, zbyt pstrokaci.

Nie można zrobić tego rodzaju zarzutu 
p. Hermanowi Böhm, który także należy do 
działu krysztalnictwa, ale któregoby można 
policzyć do rzędu jubilerów. Przedstawił on 
wyroby doskonałe, nieposzlakowane, dzieła 
godne muzeów i które też natychmiast do 
takowych rozkupione zostały. Jego kryształy, 
nasadzone drogiemi kruszczami, ozdobione 
emalią, złotomodrzynem, inkrustowane różno- 
barwnem szkłem, co w tajemniczy jakiś spo­
sób wcieliło się w łzawo-czystą powierzchnią 
kryształu, są ostatniem słowem sztuki i pra­
wdziwym okazem wyrafinowanego smaku.

W sąsiadującym ze szkłem dziale ceramiki 
przodują węgierskie fabryki. Testory, Fi­
scher, Weiser et Löwinger mają wystawy 
obficie zastawione porcelaną, fajansami, majo- 
liką wyzłoconą, pomalowaną w jaskrawych 
barwach, powyginaną nieraz w dziwaczne 
kształty. Jest tu widoczny wpływ Wschodu. 
Co do nas, osobiście przyznajemy, że przy 
swoiwszy sobie inne całkiem dekoracyjne 
ideały, nie możemy zasmakować w tych oka 
zach, ale sprawiedliwość przyznać nam naka 
zuje, że się te utwory oryginalne podobają. 
8kłady p. J. Fischera są już po kilkana­
ście razy sprzedane podług wystawionych tu 
modeli.

Nie wiem, czy do austryacko-węgierskiego 
działu, cz do jakiego sąsiedniego należy ozdo­
bna szafa, gdzie się mieszczą hafty pani Hen- 
ryety Maókiewiczowój. Znajduje się ona na 
rozdrożu i w żadnym katalogu znaleść jćj nie 
mogliśmy. Jest ona jednak jednćm z arcy­
dzieł wystawy i mamy prawo pochwalić się 
taką rodaczką. Są to prace artystyczne wy­
sokiej oryginalności co do rysunku, kompozy- 
cyi i materyałów użytych do wykonania. 
Przedstawiają one krajobrazy, jak: jezioro, 
las, wodospad itd. i są widocznie przeznaczo­
ne do ozdoby ścian pałacowych. Niepodobna 
opisać poezyi i wdzięku tych widoków i har­
monijnego wrażenia, jakie wywierają na ar­
tystycznie wykształconym widzu. Oryginal­
ność polega na wykonaniu, gdzie linie archi­
tektoniczne i wszystkie zasadnicze kontury są 
haftowane jedwabiem wypukło, drugorzędne 
szczegóły płasko, a tło zdaje się być malowane. 
Powiadamy: „zdaje się,“ gdyż jest coś tajem­
niczego w sposobie wykonania. Całość jest nie- 
zaprzeczenie doskonałym i jedynym w swoim 
rodzaju utworem.

Oto wszystko, cośmy znaleźli godne 
uwzględnienia w dziale przemysłowym au 
stryacko-węgierskim. O dziale sztuk pięknych 
oraz o dziale surowców znajdziemy jeszcze 
sposobność pomówić w swoim czasie.

NIEMCY.
* Berlin, 26 września. Socyalni de­

mokraci rozwinęli wszędzie bardzo czynną 
agitacją wyborczą. Starają się oni o to, 
aby wszelkiemi środkami zdobyć ów od 
czasu ostatnich wyborów zapowiedziany 
milion głosów. Berliński „Yolksblatt“ za­
mieszcza rozporządzenie, aby przy nad­
chodzących wyborach do parlamentu so­
cyalni demokraci wszędzie stawiali kan­
dydata socyalno-demokratycznego, nawet 
tam, gdzie dotąd kandydatury socyalnego 
demokraty nie stawiano. Pomienione pi­
smo wzywa do gorliwćj agitacyi wybor­
czej, nawet tam, gdzie się nie można spo­
dziewać wielkich rezultatów.

— W Malborku odbędzie się w pierw­
szych dniach listopada — jak pisze 
Westpr. Yolksblattt,“ — przedstawienie 

"Lutherfestspielu“ Trumpelmanna, rzeko­
mo aa pamiątkę przejścia domu panują­
cego w Prusach przed 350 laty na łono 
protestantyzmu. Zachodnio-pruski organ 
katolicki stwierdza fakt, że krótko po 
mowach związku Gustawa Adolfa w Gdań­
sku, obrażających uczucia katolików w 
Prusach Zachodnich, znowu mają ci ka­
tolicy być obrażani na nowo i dodaje w 
końcu: „Czy ten rodzaj uroczystości pa­
miątkowej będzie miłym rządowi i cesa­
rzowi, który jest zarazem cesarzem kato­
lików, niechaj na to panowie ci sami so­
bie odpowiedzą.“

— Zniesienie blokady na wybrzeżu 
wschodnio-afrykańskiem ma być podobno 
wkrótce dokonanem. Jak donoszą tele­
gramy z Zanzybaru, wydał tamtejszy 
sułtan 20 b. m. rozporządzenie, aby wró­
cono wolność wszystkim niewolnikom, 
którzy mieli po 1 listopadzie być przy­
wiezieni na ląd stały albo na wyspy, zo­
stające pod władzą sułtana. Równocze­
śnie sułtan udzielił swego pozwolenia na 
to, aby Niemcy i Anglia przez swe 
okręty wojenne zarządziły śledztwo na 
wszystkich statkach z arabską bandera 
i w razie, gdyby na nich znaleziono nie­
wolników, aby ich zabrały. Rozporzą­
dzenia te są wielką demonstracyą prze­
ciwko wschodnio-afrykańskiemu handlowi 
niewolników i rezultatem zabiegów kapi­
tana Wissmanna.

WŁOCHY.
* W poniedziałek umarł w Subiaco 

Kardynał Schiaffino, który udał się tam 
w odwiedziny do znakomitego opata Be­
nedyktynów. Jakkolwiek gwałtowną i 
krótką była choroba czcigodnego Kardy­
nała, miał on jeszcze czas przyjąć Sa- 
kramenta św. i błogosławieństwo Ojca św., 
po które telegrafowano. Ta śmierć, prawie 
nagła, wyrządza wielką stratę św. Kole­
gium, które traci jednego z najznako­
mitszych członków swoich, odznaczającego 
się przymiotami umysłu i serca, czynno­
ścią i poświęceniem wyższćm.

Kardynał Schiaffino urodził się w 
Genui 5 września 1829 r. Zajmował on 
między innemi stanowisko prezydenta szla­
checkiej akademii duehownćj, sekretarza 
św. Kongregacyi Biskupów i zakonników, 
następnie został zamianowany Kardyna­
łem prezbyterem na konsystorzu 27 lipca 
1885 r. z prezbyteryalnym tytułem św.

Zmarły był prefektem św. Kongrega­
cyi indeksu i należał do kilku innych 
Kongregacyi rzymskich; był ou także 
opiekunem kilku klasztorów i instytutów 
zakonnych, między któremi, tak samo, 
jak między tymi, którzy umieli ocenić zna­
komite jego przymioty, pozostawia żal 
szczery.

Towarzystwa s Spółki.

Listy z wystawy paryskiej.
(Dokończenie Listu XI.)

Elegancya i oryginalność powszechnie zna­
nych i ulubionych wyrobów galanteryjnych 
wiedeńskich wytrzymuje i tym razem próbę, 
ale i tutaj liczba wystawców jest tak ograni­
czona, że można przeczuwać wiele innych ga­
łęzi, calkićm tutaj niereprezentowanych. Ce­
lują wyroby ze skóry i brązu p. Kleina i 
Kohna z Wiednia, z piany morskiej i bursz­
tynu pp. Lichtblau i Rindskopfa z Wiednia, 
z perłowćj masy i kości słoniowej p. .Tacob- 
sohna z Krakowa, wachlarze p. Weissa z 
Wiedniu, oraz Krakauer i Kreycy. Licznie 
reprezentowane są warsztaty szewców i jeżeli 
Paryżanki uśmiechają się na widok tych 
różnych, zanadto jaskrawych bucików i panto­
felków, to podejrzywamy je o zazdrość: zdają 
się być przygotowane dla nóżki Kopciuszka. 
Tryumfuje w tej dziedzinie p. Loewenstein 
z Wiednia. Jest także wiele okazów strojów 
ludowych rozmaitych części monarchii; ponie­
waż jednak rozproszono takowe, nie mogą 
służyć do porównawczych etnograficznych stu- 
dyów, do których łatwo nadaćby się mogły.

Wyłączności narodowe ujawniają się prze­
de wszy stkićm w dziale biżuteryi. Wyroby 
z granatów wystawione są przez kilka cze­
skich domów, jak J. R. Gerlizky, . Kencha, 
Kahla, Schlechta i innych. Kamienie fałszy­
we tak dobrze naśladują prawdziwe, iż złu­
dzenie jest nieraz całkowite. — Węgrzy od­
znaczają się, jak zwykle, swemi hiżuteryami 
o nasadzaniach turkusami i innemi kamie­
niami. Brakuje tym wyrobom rozmaitości, ale 
każdy wzięty z osobna odznacza się misternóm 
Wykończeniem.

Najświetniej ze wszystkich gałęzi produk- 
cyi ozdobniczćj austryacko-węgierskiej przed­
stawia się krysztalnictwo i szklarstwo. Pod 
tym względem tradycyonalna znakomitość cze­
skich hut utrzymała się przy dawnćj sławie

Prelegent postawił pytanie, zkąd to po­
chodzi, że kiedy u nas płacą za morgę ziemi 
50—60 tal. i jeszcze niektórzy narzekają, że 
wystać nie mogą, w Saksonii płacą po 500 
marek za morgę i jeszcze mają na to, że so­
bie z tak opromnym kosztom o 50 mil i wię­
cćj sprowadzają całe tłumy ludzi z naszych 
stron do pracy? Czyni to ćwikła. Ponieważ 
zaś żaden włościanin, który na swoim małym 
kawałku ziemi wszystkie prace około ćwikły 
w należytym czasie i pod własnym dozorem 
wykończyć może, niżćj 150 centnarów z morgi 
sprzątnąć nie powinien, przynosi ćwikła cu­
krowa, chociaż tylko po 1 m. 20 fen. za 
centnar, z morgi 60 tal., których nie tylko 
żadne zboże nie przynosi, ale ziemia nawet 
sama z budynkami, inwentarzem i zasiewami 
więcćj nie warta. Koszta zaś uprawy po­
krywają w części wytłoki, których cukrownia 
zwraca bezpłatnie 40 procent odstawionćj ćwi­
kły. W obec takich rezultatów mówca zebra­
nych gorąco do sadzenia ćwikły cukrowćj za­
chęcał i sposób podawał.

Trzeci odczyt miał gospodarz Stanisław 
Cieślak z Dobieżyna o korzyściach z bydła 
rogatego.

Przy wnioskach członków zabrał głos raz 
jeszcze p. Koschmieder i prosił zebranych, 
ażeby przez powstanie uczcili pamięć przed 
niedawnym czasem zmarłego prezesa sąsie­
dniego Kółka w Micborzewie ś. p. ks. prób, 
Drzażdżyńskiego.

Pan Patron wezwał jeszcze członków do 
zabezpieczenia się od ognia i gradu, podał 

posób dołowania kukurudzy itd. i pożegnał 
■rdecznemi słowy zebranych, będąc sam że- 

gntnym pięknie wierszem ułożoną przemową 
gospodarza Franciszka Cichego z Szewc, któ 
ry wzniósł w końcu na cześć p. Patrona przez 
wszystkich zgromadzonych z entuzyazmem po­
wtórzony okrzyk: „Niech żyje!“

W roku przyszłym przy sposobności wal 
nego zebrania Kółek ma się także odbyć wy­
stawa rozmaitych ziemiopłodów.

Na tćm walne zebranie, na któróm było 
przeszło 150 uczestników, zamknięto.

lekarzem itp. W tym celu należy na poczcie, 
gdzie się znajduje telefon (nie telegraf) za­
meldować, że się chce z tą a tą osobą w miej- 
icn, z którćm stacya jest telefonem połączona, 
rozmówić. Stacya odbierająca tę wiadomość 
zapytuje przez posłańca, czy żądana osoba go­
towa jest do podjęcia telefonicznćj rozmowy. 
Rozmowa odbywa się w pokoju służbowym, a 
należytość wynosi za każde 5 minut 1 markę.

* Ciągnienie I klasy 18lszćj loteryi pru- 
skiej rozpoczaie się dnia 1 października o go­
dzinie 8 rano.

Nauczyciel gimnazyalny Hagemeyer z Po 
znania obejmuje z dniem l października ko- 
misorycznie administracyą inspekeyi powiatowćj 
w Wodzisławiu w obwodzie rejencyi opolskićj. 
Nauczyciel pomocniczy Glatzel w Pile otrzy­
mał tymczasowo posadę nauczyciela zwyczaj 
nego przy gimnazyum w Wągrówcn, a nan 
czyciel pomocniczy Mischke w Wągrówcn prze 
kazany został gimnazyum w Pile.

* Z kroniki szkolnej. Emeryturę otrzy­
mali nauczyciele: Garlicki w Biadkach, Thier 
ling w Błociszewie, Grześkowiak w Sierako­
wie; ustanowieni zostali a) definitywnie: na 
uczyciele Brinkrolf w Pempowie, GUt- 
lmf w Kaszczore, Karkosch w Lesznie, 
Horn z Chynowa w Sliwnikach (sami 
Niemcy, a trzćj pierwsi widocznie z dalszych 
itron Vaterlandu); b) z zastrzeżeniem odwo­
łania : nauczyciele Kobylski z Górska w Ra- 
jzkowie, Wołczyk z Kotlina w Antoninie, 
kandydaci Schnlz z Swięcichowy w Pobiedzi- 
ikach, Hałas z Dnbinka w Górsku.

Szamotuły. W Jasionnie wybuchła za­
raza pyskowa i racicowa.

* Ostrów, 25 września. Miłą niespo 
dziankę sprawił w tych dniach parafii swojćj 
ks. Józef Sobeski, proboszcz w Biskupicach, 
dekanacie ołobockim. Oto, chociaż niedawno 
dwie misye odbyły się w dekanacie : w Skal 
mierzycach i Sobótce, postanowił dla swojćj 
parafii jeszcze osobną urządzić misyjkę. Za 
prosił tedy jednego z przewielebnych kazno­
dziei, którzy na misyi w Sobótce prawili, i 
przy jego pomocy i kilku księży z sąsiedztwa 
odbył w kościele swoim w przeszłą niedzielę, 
poniedziałek i wtorek nabożeństwo na podo­
bieństwo nabożeństwa misyjnego. Nabożeń 
stwo to nadspodziewanie pięknie się odbyło 
Mimo gwałtownych prac jesiennych w polu 
codziennie był kościoł napełniony wiernymi, 
nawet z dalszych stron, konfesyonały były 
oblężone. Wysłuchano przez te 3 dni około 
dwa tysiące osób, a prawie każda spowiedź 
była z całego życia. Wierni wysłuchali kil­
kanaście nauk z wielkim pożytkiem duszy. 
Wielu wstąpiło do Bractwa trzeźwości i do 
innych bractw kościelnych. W środę przed 
południem postawiono i poświęcono uroczyście 
krzyż misyjny, a następnie' po ostatnićj nauce 
i błogosławieństwie papiezkićm, po pożegnaniu 
i podziękowaniu czcigodnemu ks. kaznodziei 
misyjnemu, odprawiono solenną procesyą z 
Najśw. Sakramentem, odśpiewano Te Deum 
laudamus i udzielono ostatniego błogosławień­
stwa Najśw. Sakramentem. — Niech za to 
P. Bóg wynagrodzi czcigodnemu ks. probosz 
czowi, który parafii swojej taką miłą wypra­
wił ucztę duchową, niech wynagrodzi i tym, 
którzy do podniesienia tćj uczty groszem 
swoim się przyczynili, a mianowicie Tej, która 
obok innych darów dla kościoła, do upamię­
tnienia tćj misyjki piękny krzyż misyjny ofia 
rowala. Niech zapłaci P. Bóg sowicie przewie 
lebnemu księdzu kaznodziei misyjnemu, który 
tak pięknemi a prostemi naukami dusze nasze 
przez te trzy dni karmił. Płynęły te nauki 
z serca przepełnionego wiarą, miłością Boga 
i słuchającego go Indu i dla tego też do serca 
tego Indu trafiały. Niech mu Bóg użyczy zdro 
wia i najdłuższego życia, by mógł jak naj 
dłużej dla tego ludu, który pokochał i dla 
którego się poświęcił, z pożytkiem pracować.

Miejska Górka. Tutejszemu domowi 
sierot zapisał testamentem ks. proboszcz Szot- 
kiewicz z Parkowa 1500 marek, a na roz 
maite legaty do kościoła 3000 marek.

Leszno. Aukcya 40 niezdatnych do siu 
żby wojskowej koni przyniosła ogółem 3500 
marek. Płacono za konia od 50 do 200 
marek.

Berlin. Towarzystwo „Piast“ w Ber­
linie urządza w sobotę dnia 28 b. m. pierwsze 
swe przedstawienie teatralne w lokalu posiedzeń 
na Weddingen, Mnellerstr. 7. Początek przed­
stawienia z uderzeniem godziny 9. Odegranem 
będzie: „Kominiarz i młynarz“ i „Wesele na 
Prądniku“. Po przedstawieniu zabawa z tań 
cami. Wszystkich Rodaków w Berlinie i w 
okolicy zamieszkałych, uprzejmie zaprasza 

Zarząd.
Zamach morderczy w Jarosławiu. Wie­

deński tygodnik „Reichswehr“ donosząc, że 
śledztwo w sprawie dokonanego na dwóch ofi­
cerach morderstwa w Jarosławiu zostało ukoń-
___ j, pisze, że morderstwa te dokonana były
z pobudek politycznych, — lecz kombinacye jego, 
na których zdanie swe opiera, są zbyt śmie- 

i zupełnie błędne. Trudno bowiem przy­
puścić, ażeby ktoś ze względów poli­
tycznych nastawa! na życie oficerów mło­
dziutkich i najniższych stopni wojskowych.

rzeczywiście telegrafują dziś ze Lwowa, że 
śledztwo dotychczas motywów politycznych nie 
wykazało, że w obu przypadkach szło morder­
com tylko o rąbanek, którego dla tego tylko
nie dokonali, ponieważ czasu na to nie mieli. 
Do „Pol. Corr.“ zaś piszą, że przebieg śledz­
twa dostarczył niemal pewności, że morderstwo 
to popełnili dwaj złoczyńcy najpospolitszego 
gatunku, i to kanonier Schwenk i ułan Kiszczak, 
którzy po dokonaniu zbrodni zbiegli do Kró­
lestwa Polskiego, gdzie ich władze rosyjskie 
przytrzymały. Znajdują się oni w więzieniu 
w Biłgoraju, a ministerswo spraw zagranicz 
nych poczyniło już w drodze dyplomatycznćj 
kroki o ich wydanie. Dezerterów tych odsta­
wiono dnia 17 b. m. na telegraficzną rekwi 
zycyą prokuratora w Lubi’” więzienia
lubelskiego.

miejscowa, jrowincyonalna i zatmiM-
Poznań, piątek 27 września.
Doniesienia urzędowe. Król mianował 

dotychczasowego profesora przy król, bawar­
skiej szkole leśniczćj w Aschaffenburgu dr. 
Karola Prantla zwyczajnym profesorem w wy­
dziale filozoficznym uniwersytetu wrocławskiego

Wzrost Dijaltonisek w Wielko 
polsce zwiększył się od roku 1884 do 
roku bieżącego (a więc w przecięciu nie­
spełna 5 lat) z 71 na 119, a więc o 48 
czyli o 66 prct. Urządziły one w Księ­
stwie 35 różnych zakładów, w których 
pielęgnują chorych po domach, mają la­
zarety, obiegają nieuleczonych, uczą małe 
dzieci w ochronkach — (takich ochronek 
mają 4 : w Jerzycach, w Gnieźnie i t. d.). 
Na prowincyi pracuje w ogóle Dyakoui- 
sek 69, w Poznaniu około 50, które czę­
ściowo kształcą się dopiero w swym za­
wodzie — przeważnie zaś zajmują się 
pielęgnowaniem chorych w wielkim laza­
recie przy Królewskiej ulicy. Kiedy ten 
dom stanął tutaj w roku 1874, zdawało 
nam się, że i Siostry i chorzy pogubią 
się w wielkich salach i obszernych kury- 
tarzach. W krótkim czasie bo już po 8 
latach pokazało się, że gmach jest 
za mały i musiano tam przybudo­
wać w roku 1882 dalszy ciąg skrzy­
dła przy Królewskiej ulicy. W roku 
1884 chorych było 759, w roku ubiegłym 
1888 było ich już 1193, czyli o 434, 
czyli o 55 prc. więcćj. W obecnym roku, 
czyniąc zadość potrzebie już od dawna 
dającój się we znaki, przystąpiono do dal­
szego rozszerzenia gmachu, które kosztuje 
marek 110,000, a ponieważ zakład po­
siada zaledwie 1/t część funduszów na 
zapłacenie tych kosztów, dla tego posta­
rano się o pozwolenie na onę kolektę, o 
którćj już pisaliśmy, a którą obecnie po 
calem Księstwie pomiędzy protestantami 
zbierają.

Wzrost tój instytucji — oby był za­
chętą dla nas katolików, abyśmy jak 
najgorliwiej popierali nasze zakłady ka- 
tolickie : jak Siostry Miłosierdzia, Panny 
Elżbietanki, Towarzystwo św. Wincentego, 
nasze Ochronki i domy sierot. Zbliżyła 
się już jesień, czas zbioru ziemnych pło­
dów. Przypominamy szanownym Czytel­
nikom naszym, których Pan Bóg osadził 
na większych obszarach roli, i którzy 
obecnie okopowiuy do domu zwożą, aby 
też i o tych zakładach nie zapominali — 
a wiadomo, że dwa razy daje, kto rychło 
daje.

* Wybory. Onegdaj odbyły się w Zbą 
szyniu wybory na członka Izby panów sejmu 
pruskiego z powiatów grodziskiego, nowoto- 
myskiego, międzycbodzkiego, międzyrzeckiego 
i babimojskiego. Wybrany został p. .Gerstdorf 
z Bukówca. Poprzednio z tych powiatów był 
członkiem Izby panów także Niemiec.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie dziś 
w piątek dnia 27 b. m. o godzinie 8 wieczo­
rem w lokalu p. Snjeckiego, róg ulicy Berlińskiój 
i Bismarcka, zwyczajne posiedzenie.

* Ks. dr. Engler, przyszły profesor filo­
zofii w naszćm seminaryum dnekownem, przy­
był w dniu wczorajszym do naszego miasta.

* Tutejszy niemiecki „Vaterl. Franenve:ein“
otrzymał prawa osoby jurystycznej.

* Telefony na pocztach będą odtąd przy­
stępne dla publiczności dla bezpośredniej ko- 
munikacyi z wskazaną przez telefonującego 
osobą n. p. w razie nieszczęścia z rodziną,

Walne zebranie Kółek włościańskich 
dawniejszego powiatu bukowskiego, do którego 
także przyłączonem zostało w roku bieżą­
cym nowo założone Kółko w Słupi pod Stę­
szewem, odbyło się w niedzielę na pięknie 
girlandami i kwiatami przystrojonćj sali pana 
Kunkla.

Zebranie zagaił o godzinie 4 po południu 
prezes Kółka bukowskiego p. Maksymilian 
Koschmieder z Wielkiej Wsi, witając zebra­
nych uaszćm staropolskiem pozdrowieniem: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.“ 
Wspomniał następnie mówca o korzyściach, 
które Kółka przynoszą, zawdzięczające 
swoje istnienie i powodzenie nieustającćj opiece 
przybyłego także na zebranie Patrona p. Ma­
ksymiliana Jackowskiego, którego też w do­
wód wdzięczrości i uznania jednogłośnie na 
przawodniczącego wybrano.

Wstępującego na estradę p. Patrona po­
witał serdecznemi słowy gospodarz Tomiko- 
wski z Ż-gowa; a p. Patron dziękując mu, 
wyraził swą radość, że członkowie Kółek tak 
licznie się zebrali.

Wedle porządku dziennego zabrał nastę­
pnie głos p. Aleksander Karłowski i mówiły o 
czynnościach gospodarza w czasie zimy. Wy­
kład ten, nacechowany głęboką wiedzą agro­
nomiczną a trwający przeszło pół godziny, 
zyskał ogólne uznanie.

Następnie wstąpił na mównicę p. Ko­
schmieder, ażeby odczytać rozprawę swoją o 
ćwikle cukrowćj. Prelegentowi bowiem udało, 
się nie tylko dla Kółka bukowskiego, którego 
jest prezesem, lecz także dla członków sąsie­
dnich Kółek wyrobić u zarządu cukrowni w 
Opalenicy za ćwikłę cukrową tę samą cenę, 
którą pobierają akcyonaryusze. Cena ta wy­
nosiła w roku przeszłym 1 markę 20 fen. za 
centnar, ponieważ cukrownia w Opalenicy, 
którą założyli sami gospodarze, nie dąży do 
tego ażeby swoim członkom wypłacać wyso­
kie dywidendy, lecz ażeby ćwikłę jak najle- 
piśj spieniężyć. Ze względu zaś . na podnie­
sienie się cen cukru spodziewać się można w 
roku bieżącym otrzymać za centnar ćwikły po 
1 marce 50 fen. Pod temi warunkami było 
obowiązkiem zarządów Kółek naszym go­
spodarzom tak obficie płynące źródło dochodów 
otworzyć.

* Książę Sułkowski. Sprawa nieszczęśli­
wego ks. Józefa Sulkowskiego weszła w nową 
fazę. Donosiliśmy już, że książę, zbiegłszy 
z domu dla obłąkanych pod Wiedniem, inter­
nowany został w takimże zakładzie w Bonn, 
gdzie lekarze orzekli, te książę jest zupełnie 
zdrów na umyśle. Żona jego, była aktorka 
Ida Jaeger, obstaje jednak przy tćm, że książę 
jest waryatem i stara się energicznie zapobiedz 
usamowolnieniu męża, by tenże nie odebrał jćj 
zarządu nad olbrzymiemi majątkami. Zdaje 
się jednakże, że już się jćj to nie nda, gdyż 
obecnie, jak donosi „National Ztg.“, za nie­
szczęśliwym ujmować się zaczęła rydzyńska 
linia książąt Sułkowskich, która dotąd żyła 
z nim w niezgodzie. Książę Antoni Sulkowski 
zamierza nawet odwiedzić swego krewnego w 
Bonn, by przekonać się naocznie o stanie jego 
umysłu, a następnie rozpocząć kroki n rządn 
praskiego celem wyjednania zdjęcia kurateli 

księcia Józefa. „National Ztg.u zapewnia, 
że nawet sfery rządowe praskie jaż się tą 
sprawą żywo zajmują.

Kalisz. W sprawie projektu budowy 
kolei żelaznćj z Kalisza do Łodzi p. Emil 
Repphan, wymieniany w telegramach jako 
współuczestnik konsorcynm, mającego się zająć 
budową, oświadcza w „Gazecie Warszawskićj“, 
iż do żadnego konsorcynm nie należy, oraz, 
iż od wymienionych w telegramie firm zapro­
szenia nie otrzymywał. Czy wobec powyższe­
go i reszta telegramu zasługuje na bezwzględną 
wiarę, twierdzić trudno...

j Tymoleon Mochnacki, brat rodzony słyn­
nego Maurycego i zasłużonego Kamilla, żoł­
nierz z r. 1831, umarł w Galicy i.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 28 go 
września św. Wacława króla i m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 58. 
Zachód o godzinie 5 minut 42

Przybyli do Poznani».
Poznań, 26 września.

BAZAR. Pani hr. Karnicka z Galicyi, Ska­
rżyński z Miedzianowa, Węsierski z Sle- 
rosławia, hr. Jezierski z Królestwa Pol­
skiego, Moszczeński z Rzeczycy, Zboralski 
z Pleszewa, pani Kosińska z Koszut, pani 
hr. Raczyńska z Rogalina, Dziembowski 
z Roszkowa, hr. Żółtowski z Głuchowa, 
hr. Bniński z Czeszewa, hr. Plater z Wie­
lichowa, Morawski z Jurkowa, Wilkoński 
z Prochnowa, Chłapowski z Kopaszewa, 
pani Krajewska ze Skoroszewa, Skorosze- 
wski z Turska, dr. Blociszewski z Ostro­
wa, pani Chłapowska z Gnncza. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani hr. Tyszkiewicz z Siedlca, dr. Ła- 
szczyński z Chaław, Kucharzewski z Kró­
lestwa, Mehnert z Lyonu, Mathnlke z Wro­
cławia, Heintze z Berlina, Piątkowski z 
Bydgoszczy, Pokrzywnicki z Kalisza, Eisel- 
meyer z Wiesbadenn.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dobrzycki z Włókna, Masłowski z Kroto­
szyna, Kużaj z Bons, Grunow z Bydgoszczy, 
Wassermann z Wrocławia.

26

188 25 
188 25 
190 - 
194 25

158 25 
158 75 
160 25 
163

66 50 
62 -

35 90 
35 
34 10 
32 40
32
33 
55 40 
E4 -

Telegram»
Serii i, 26 września 1889. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia
Pszenica stalćj.

na wrzesień-październik . .
na pażdziernik-listopad . .
na listopad-grudzień . . .
na kwieeień-maj ....

ŻyH stalćj
na wrzesień-październik . .
na pażdziernik-listopad . .
na listopad grudzień . . .
na kwiecień-maj ....

Olej rzep, stale
na wrzesień-październik . .
na kwiecień-maj ....

Okowita potw.
eksportowa...........................
na wrzesień ......
na wrzesień październik . .
na pażdziernik-listopad . .
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień maj ....
spożywcza ......
ba wrzesiei...........................
na...............................................

Owies
na wrzesień-październik , . .

Wyp żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/o.....................................
Consol. 3llialo.....................
Poznańskie 4u/0 liaty zastawne .
Poznańskie 3l/s°/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . - -
Austryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty .....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy ................................
Usposobienie: stałe.

Szezecln, 26 września 1889.

25

188 — 
188 — 
189 50 
193 75

157 50
158 -
159 25 
162 25

66 30 
61 80

36 90 
35 10 
84 10 
32 40
32 -
33 - 
56 40 
54 -

148 - 
300

230,000
10,000

28
106 80 
ICO 75 
101 10 
100 60 
105 10 
171 25 

72 30 
211 55 

97 90 
62 80 
57 60 
85 80 
81 40 

164 - 
99 20 
50 40

148

,000
,000

25
106 90
104 70 
101 10 
100 50
105 
171 40

72 25 
212 20

97 90 
63 80 
57 50 
85 80 
81 

164 75 
99 40 
50 4

(Kursa końc.)
Kurs z dnia j 26 2>

Pszenica niezm.
na wrzesien-pażdziernik . . . 181 50 181 —
na pażdziernik-listopad . . . 182 — 181 50

Żyto stalćj.
na wrzesień-październik . . . 155 - 154 50
na pażdziernik-listopad - - . 155 50 154 50

Ole] rzep, stale.
na wrzesień-październik . . . 6b 5 66 —
na kwiecień-maj.......................... 62 — 62 —

Okowita potw.
w miejscu spożywcza.... 64 50 54 50

„ eksportowa. . . - 34 80 34 80
na wrzesień, eksp. . . 33 80 33 7 i

„ na wrzes paźdz. eksp. 33 50 33 50
na list.-grc dzień eksp. 32 - — —

„ na kwiecień-maj. eksp. 33 — 32 90
Petroleum

w miejscu. ... . . 12 20 12 20

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan powietrza.
Dnia 26 września 1888 r. o 8 godzinie rano.

Stacje.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

►-3
i

p
łfulaghmore , . 762 Płd.Z. 6 deszcz 13
Aberdeen . . . 760 PłdZ. 1 zachm. 6
Chrystiansnnd . 755 W-Płn.W. 2 pogodne 7
Kopenhaga. . . 736 Z.Płd.Z. 2 pochmnroo 9
Sztokholm . . . 747 PłdW. Szachm. 10
Haparanda.. . 760 Pin. W. 2'Pogodne 5
Petersburg. . . — — - —
Moskwa .... — — - —
Kork, Queenst. 767 z. 3 pół zachm. 13
Cherbonrg . . . 767 z. 3, zachm. 11
Helder............. 761 PłnZ. 4-pocbmnrno 

7 [pół zachm.
12

Sylt................ 750 Płn.Z. 9
Hamburg 764 Z. Płd.Z. 4 pochmurno 12
Swinewinde . . 750 Z.Płd.Z. 5 pochmurno 10
Neufahrwasser. 762 Płd. 3 zachm. 10
Kłajpeda . . . 752 Płd. 4! zachm. 12
Paryż ... 769 Płd. ljbez chmur 2
Monaster. . . . 760 Z.Płd.Z. 6iDÓł zachm. 8
Karlsruhe . . . 766 Pł d,Z. 6 pochmurno 8
Wiesbaden. . . 764 Z. 4 pogodne 9
Monachium . . 766 Z. 6 pół zachm. 6
Kamienica . . . 761 Płd.Z. 4 pochmurno 6
Berlin ....*) 755 Z.Płn Z. 5 poch murno 9
Wiedeń .... 762 Z. 4 zachm. 8
Wrocław . . 768 PłdZ. 3 zachm. 8
I8le d'Ai] . . 770 W. 4 bez chmur 9
Nizza ... . 757 Pin.W. 4pogodne 16
Tryest ..... 760 W.Płn.W. 6.zachm. 12

Pogląd na itan powietrza.
Minimum, które wczoraj leżało przy jut- 

landzkiem wybrzeżu, postąpiło ku W. do Szwecyi 
południowej.' Od wczorai przedpołudnia wicją przy 
niemieckiem wybrzeżu morza północnego burzliwe 
zawieje z PłdZ. do PłnZ., wzmagające się czasami 
do pełnój burzy. Po południu wzmogła się w Ham­
burgu chyżość wiatru do 80 m. na sekundę. Nowe 
minimum zbliża się z PłnZ. od Szkocyi, dzie wia­
try zwróciły się ku PłdZ. i znowu są jędrne. Po­
wietrze ponad Europą centralną jest chłodne i nie­
stałe. W 0x0 było 20, w Skagen 80, w Herniisand 
36 mm. deszczu.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos Zeit" jak następuje:

Pochmurno z słońcem, temperatura prawie 
niezmieniona, przeważnie sucho, umiarkowany lub 
jędrny wiatr.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Kolei cesarzewicza Rudolfa 4-procentowe 

pryorytety złote. Najbliższe ciągnienie o bę­
dzie się 1 października. Przeciwko stratcm 
korna, wynoszącym przy losowaniu około 2 
procent, zabezpiecza baik pod firaą Carl Ntn- 
burger. Berlin, PranzOstache Sir. Nr. 18, 
premią 3 fen. za 100 marek.

’) Wczoraj deszcz.
Skala siły wiatru: 1 —= lekki powibw 

I — mały, 8 — slaby, 4 » umiarkowany, 6 —• 
ostry, 6 =-= silny, 7 =-= mroźny, 8 » burzliwy 
b •= bursa, 10 =— silna bursa, 11 gwałtowna 
bursa. 12 =— orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: *) Buropa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Buropa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Buropa południo 
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w kazdśi 
grnpie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowéj w mieście Poznaniu

Różaniec na miesiąc październik.
Książeczka o 24-recli stronach, zawierająca w sobie krótką naukę 

o odmawianiu Różańca św., litanią do Najśw. Maryi Panny, modlitwę 
św. Bernarda, tudzież modlitwę do św. Józefa zaleconą przez 
Ojca św. Leona XIII, nadto modlitwy po każdćj cichój mszy św., również 
przepisane przez Ojca św., wreszcie modlitwy przepisane co niedzielę 
i święto po uroczystej mszy św. czyli po Sumie.

Cena za egzemplarz 5 fen., 50 egzempl. 1,50, z przesyłką 1,75; 100 
egzempl. 2,00, z przesyłką 2,25 lub 2,50. Odwrotnie wyBeła

Drukarnia kury era Poznańskiego.

Powróciłem z podróży.

(462) budowniczy rządowy i dyecezalny.

opatrzone jednem albo kilku podpisami a ubezpieczone dostateczną pod­
kładką w papierach publicznych i domicylowane u nas albo w dogodnych 
nam centrach handlowych, dyskontujemy po każdoczesnój stopie dyskonto­
wej banku państwowego bez prowizyi. Weksle pierwszorzędnej pewności 
czyli bankowe przyjmujemy w tycli samych warunkach. Weksle po. Lo­
dzące z przedsiębiorstwa zawodowego akredytowanych u nas kupców i prze­
mysłowców, tudzież weksle banków i spółek pożyczkowych, płacą obok po­
wyżej określonego dyskonta %% albo %% prowizyi stósownie do swój 
długoś i. Osobom prywatnym akredytowanym oblicz my %% prowizyi. 
Zwracamy uwagę mianowicie bankom i spółkom pożyczkowym, że przy 
wekslach ubezpieczonych kredyt nasz jest zwyczajnie o 1% tańszy jak 
kredyt lombardowy w banku państwowym. (461)

Bank Włościański w Poznaniu.

73 Jedyny polski skład bławatny 73

na
 pr

ow
in

cy
ą.

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

w Materie na płaszcze watowane "W
i poszycia do futen' w wyrobach praktycznych,

Aksamity, plusze i jedwabie,
Płótna — Stołowizna — Firanki,

Kobierce — Chodniki — Materye na meble, 
Derki podróżne i derki na konie,

Bieliznę męzką,
poleca w wielkim wyborze po jak najniższych ceuaeh

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznań, Stary Rynek 73, dom Banku Przemysłowców, 

mila: Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincyą wysyłamy franko. (368)

w
ysyłający

73 U o A o fe f n z o j p o d 73

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam, 
z nasienia bawełn., kokosowe; • (2so>

polecamy po cenacli giełdowych.

Orłowski i Sp.
p5ag5g5a5B5a5g5g5asa5B5g5B5asa5asasgg&]

FABRYKA
papierosów i tureckich ty tu ni

(ioi9) „YULKAN«
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny Bader umiarkowane.
SH5H5asa5H5a5a5a5HSP5H5Hc^5HSa5S5a5aSH5

Inne artykuły.
najw. najniż.lw pjxac

4 .#1 A 1 4

S.oma Jpmsta za 103 U 7, — 6 50 6 75
(targana — — — — —

Siano 6 50 6 25 6 38
Groch — _ — _
Soczewica — — — __
Fasola
Kartofle 3 23 2 60 2 90
Wołowina/kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 60 1 40 1 50
Cielęcina 1 20 1 10 1 15
Skopowina 1 20 1 10 1 15
Słonina 1 80 1 60 1 70
Masło 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 2 80 2 70 2 75

Wroeitw, 26 września 1889.

Postanowienia

miej skié;

depatacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

a»i-1 csj- 
iryż. niż.
mif.Imil

średni lekki tow»r 
naj-1 ns-i 
wyt. niż 
MIYIMlŁ

uaj-
wy*.
M|P.

niż.
MIK

Pszenica biała 18 3048,13 17,80 17 ¡40 i7 10116 63
„ nowa 18 (J0)17|70 

18 2018 00
17 40 17 03 16,4015)90

„ żółta 17Í7O 17)30 17 001660
w nowa 17 90 17,60 17 30 16 90 16 30 15 80

Żyto 10301610 15 93 160‘J 16 4005 20
¿ ęczuiień 16|60| !6|00 15|i0 15 30 14|60|13'00
0 tries 15|1O|)6|2( 14190114)60 ■4|10|13|60
Groch iO|oi 1l6|ót l5|00|b|5( 13|6i |l3|00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 30 1 80 ! 29 1 10 27 loo
Rzepik zimowy , , 30 1 00 1 28 1 60 27 1 00

Berlin, 26 września. (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 181 
do 192 tnrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. — ,—, na wrzesień-paździemik płacono —. 
na październik - listopad płacono 188,00 188,25, 
na lłstopad-grudzień płacono, 189,75 — 190,00, na

Modlitwa
do św. Jozefa
(po polsku i niemiecku)
wedle zalecenia Ojca św. Leo­
na XIII w Encyklice z dnia 
15 sierpnia 1889, zaopatrzo­
na w aprobatę Władzy Du­
chownej.

Cena za 50 egzpl. z pię­
knym obrazkiem 50 fen., 100 
egzpl. 75 fen., na porto do­
płaca się 10 lub 20 fen.

Drukarnia
Kury era Poznańskiego.
Księgarnia Katolicka wPoznaniu

poleca (417)
Naukę o Różańcu św.

z dodaniem modlitwy do ś. Józefa. 
Cena 1 egzpl. 3 fen., 50 egzpl. za 
70 fen., 100 egzpl. za 1,00.

Koronki 
drewniane, kokowe, kościane, owo­
cowe, z p rłowój macicy i t. p. po­
leca od 10 fen. do 20 m. za sztukę.

Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio­
trwałych wyrobów.

Wszelkie przykrycia nieprze­
makalne, (1883)

Płaszcze i ubiory nieprzema­
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyału do­
starczamy.

Również gotowe ubrania przyj­
mujemy do impregnowania.

Orłowski i Sp.,
Poznań, Wilhelmowska ul. 12.

Solec ar.
w 3, 1 i 1/2 ctr. beczkach 
poleca (452)

J. ÜT. Leitgeber.

kwiecień-maj płacono 194.25, żąd. —. Wy- 
p wiedziano - ton. Cena wypow. —.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu pł. 150—162 
według jakości na miesiąc bieżący płacono —, 
na wrzesień-pażdziernik płacono 158,00, żąd. 
na październik-listopad płacono 158,25—158,75, li- 
stopad-grudzień płacjno 160,10—160.25. na kwie 
cień maj płacono 162,75—168,25. Wypowiedziano
------ton. Cena wypowiedziana —m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 147—170 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono , 
aa wrzesień-pażdziernik płacono 148,00, paździer- 
nik-listopad płacono 147,75, żąd. —, na listopad 
grudzień płacono 147,75, żąd. —, na kwiecień-maj
płacono 147,76, żąd. —. Wypowiedziano----- ton.
Cena .

Kukurndza w miejscu płacono —we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —, na 
wrzesień-pażdziernik płacono 121,50, na paździer- 
nik-listopad płac. 121.75, na listopad-grudzień płc. 
121,75. Wypowiedziano — ton. Cena----- .

O 16j rzepako wy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki —m., z beczką —,— m., na wrze 
sień płc. —. na wrzesień-pażdziernik płacono 
66,5, żąd. —, na paździemik-listopad płacono —. 
na listopad-grudzień płacono —, na kwiecień-maj 
płacono —. Wypowiedziano —,— cent. Cena 
wypowiedz. —,— in.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. kotunmc. 
w miejscu płac. 65,4 mrk., na wrzesień płacono 
64,00, na wrzesień-pażdziernik płacono 63,00, ua I 
październik-listopad płacono —. Wypowiedziano 
- - ,— litr. Cena —.—. Nieopodatk. obciąż. 70 1
m. podatkn konsumc. w miejscu płac. 35,9 mk., na 
wtzesień płac. 85.1—85,0. żąd. —, na wrzesień-pa­
żdziernik płac. 84,1, żąd. —, ua październik listo 
pad płacono 32,4, żąd. —, m listopad grudzień 
płacono 82,00, ua kwiecień-maj płacono 33,00, 
żądano —,—. Wypowiedziano —,— litrów. Cena 
—mrk.

Szczecią, 26 września.
Pszenica niezm., za 1000 kilogr. w miejsce 

174—180 płacono, wrzesień —,— nom., — ofiar., 
na wrzesień-pażdziernik 181,06 płac., — żąd., na 
październik - listopad 182,00 płacono , na listo­
pad-grudzień 183,6 płc., — żąd., na kwiecień-maj 
189,5 płac.

Zyto stalój, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 144—156 płacono, na wrzesień płacono, 
na wrzesień-pażdziernik 155,0 płacono, — żąd., na 

I paździemik-listopad 155,5—155,26 płac., na listo-

pad-grudzieó 156.5 płacono i żąd.. ua kwiecień-maj 
160.5 płac.O 1 ój rzepiowy stale, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki — żąd.. wrzesień 67,7 żąd., 
na wrzesień-pażdziernik 66 6 żąd.

Okowita potw.. za 10,000 litar-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 34 8 płac., 60-ta 54,5 nom., 
na wrzesień 70 ta 33,8 płac., — żąd.. na wrzesień- 
pażdziernik 70-ta 335 płacono, listopad-grudzień 
—,— żąd.

Hamburg. 26 września. Okowita cicho, na 
wrzesień 23% żąd., wrzesień-pażdziernik 23% żąd., 
październik-listopad 23% żądano, listopad grudzień 
22% żąd. — Kawa good average Santos za wrze­
sień —,—, grudzień 80%. marzec 78'/j maj 78%. 
Usposobienie spok. Obrót 3000 miechów.

Magdeburg, 26 września. — Cukier ziamist 
excl. worka 92% 17 30 ctiWer ziarn. exd. 88% 
16,70 cuk. ziam. excl. 76% Rendem. —Drugi 
produkt excl. 76% Rendem, 13,80. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —, i. Raftnada 
chlebowa —,—, mielona rafin. U. z beczką 29,76, 
miel. Melis Iz beczką 27,75 S,ok. Cukier su­
rowy L Produkt transito fr. statek Hambnrg, za 
wrzesień 13,— płac., 13,40 żąd., październik 13,40 
płacono, —żąd., listopad-grudzień 13,45 płac., 
13,37% żąd., styczeń-marzec —, — płacono, — 
żądam. Stale. Obrót tygodniowy w cukrze suro­
wym —,— ctr.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowej, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

(Nadesłano).
Dla głuchych. — Osoba, która za pomocą 

prostego środka wyleczoną została z 23-letnięj głu­
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. U. Nicholson Wien 
X Kolllngasse 4. (1193)

„Pamiętaj o Królowo od Serca Jezusowego“
z przydaniem trzech dni dziękczynienia. Stron 62. Cena 
za egzemplarz 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Drukarnia Kurycra Poznańskiego.

Pośredniczymy w parcciacyi wię­
kszych i mniejszych majątków.

Kapitalistom lokujemy ich kapitały 
w większych i mniejszych kwotach na 
pewnych hipotekach ziemskich.

Reflektantom na kupno lub dzier­
żawę majątków ziemskich wskażemy ko­
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za­
łatwiamy konwersye. (sso)

Bank Ziemski
■w Poznania.

Około 300 sztuk 7-ni i o miesięcznych ol<len- 
hurgskich , wschodnio - fryzyjskich i holender­
skich cieląt mamy do oddania na wrzesień - listopad, 
a znaczniejszą ilość najlepszych stadników (między nimi 
i stadniki z wykazem pochodzenia) powyższych ras odtąd 
do października. (193)

Przesyłka naszych wielkich transportów źreba­
ków duńskiej, ardeńskiej, hanowerskiej i olden- 
hurgskiej rasy odbędzie się w sierpniu-wrześniu.

gjłfT" Jako na osobliwość zwracamy uwagę na 
wielki wybór

czerwonsgo

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna O,

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego 
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materyc 
zagranicznych i krąjowych fabryk (352)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy 1 płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

Przyjmujemy również zamówienia na odstawę simmen- 
talskicgo bydła i młodych bawarskich stadników.

Weener (Wsch. Fryzya — Ostfriesland).

los. Israels & Sohn,
Export i Import bydła rozpłodowego.

Prosimy o szczególną ba­
czność na nasz adres.

Jeden z odstawionych przez 
nas stadników odebrał na wystawią 
wrocławskiej pierwszą nagrodę.

najpraktyczniejsze szkła
do zaprawiania owoców i jarzyn
z hermetyczną śrubą z metalu „Britania“ na %, %.
%, 1, 1%. 2, 2% i 3 litry. (.844)

Jako nowość! Szkła
z przykrywami niltlowemi najnowszej kon- 
strukcyi na %, 1, 1% i 2 litry poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp,

Plac Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw 
teatru miejskiego).

Kraków
1887.

Własnej fahrykacyi:
Oliwy <lo machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone.
Oliwę do centryfug (separatorów).
Oliwę do maszyn do szycia. (1767)
Smarowidło na osie.
SKitoline, nowe smarowidło ua skóry i pasy uznane za naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku.
Płyn do' konserwowania drzewa (płotów, belek i t. p.) tak 

zwany Carbolineum i Phenoleum.
Dwusiarczyn wapniowy (dwusiarczyk wapna) chemiczuie czysty 

11—12 stopni Be. zawierający, najtańszy środek desinfekcyjny dla 
gorzelni, browarów i t. d.

Dwusiarczyn wapniowy bywa także używany w połączeniu z kwa­
sem solnym do odgoryczanla łubin.

Kwas solny.
Wszystko w jak najlepszej jakości i po możliwie niskiej cenie poleca

Dr. Roman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I piętro.

Kartoflarbi
systemu IiraMegf© Münster z wielu pra- 
ktycznemi ulepszeniami polecają (393)

Bracia besser w Poznaniu.
Ogród zamkowy w Kórniku

ma na sprzedaż
szczepy i krzewy owocowe i dzikie, mianowicie je­
siony, klony, dęby, buki, jarzębinę, głogi i wielki 
(441) /wybór drzew iglastych.

 Najlepsza pora sadzenia w jesieni.
Stałe miejsce (449)

pomocnika
jest u muie natychmiast lub 
od 1 listopada do zajęcia."

J, B. Lanie i Gnieźnie,
księgarnia i skład materyałów 

piśmiennych-

Gimnazyastów
z klas niższych przyjmie 
na stół i stancyą, zapewnia­
jąc pomoc w naukach i tro­
skliwą opiekę, (354)
Przyłnski, nauczyciel,

Rybaki nr. 29.

może przyjąć (443)
A. Modrzynski,

Za Redakcyą odowiedzialuy Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kury era Poznańskiego.
Poznań, ul. Jezuicka 12.

Cytryny
włoskie, soczyste w skrzyn­
kach i mniejszych ilościach 
poleca (453)

J. N. Leitgeber.

Wielka Łęka (Gross 
Lenka) stacya kolei Gostyń 
i Poniec, sprzedaje od 1 pa­
ździernika (460)

karany
(NNR) duże figury, cieDka 
wełna.

Główny Zarząd.
Wincenty Dembiński.
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